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K A N D Y D A T U R Y
A kcja p rzedw yborcza w k ro ­

czyła w  drugi sw ój okres z 
chw ilą ustalenia k an d y d a tó w  na 
posłów  do now ego Sejm u. 13 
tysięcy osób , reprezentujących 
sam orząd te ry to ria lny  i g o spo­
darczy, zw iązki zaw odow e i o r­
ganizacje społeczne, oraz w y ż­
sze uczelnie na 104 okręgow ych 
zgrom adzeniach w yborczych  d o ­
konało  pierwszej eliminacji sp o ­
śród  zgłoszonych kandydatów . 
Reszta należy już do szerokich 
mas w yborców .

W chodzim y  obecnie w o s ta t­
ni etap przedw yborczy . W  cią­
gu tych  dw óch ty g o d n i, k tóre 
dzielą nad  od  6 listopada, k iedy  
to pójdziem y do u rn , by  spełnić 
swój obow iązek obyw atelsk i •— 
w  sum ieniu każdego  P o laka za­
paść m usi decyzja: kogo obda= 
rzyć sw oim  zaufaniem ? k tó ry  
sp o śró d  tych  k ilku  k an d y d a tó w  
najw iększe reprezentuje w arto ­
ści?

I jeśli dziś staje przed w y b o r­
cą pytanie, k tó ry  z k an d y d a ­
tów  na posłów  daje rękojm ię, że 
najlepiej sp rosta  obow iązkom , 
że z najw iększym  pożytkiem  dla 
P aństw a i n a ro d u  w yw iąże się 
ze sw ych zadań na terenie p a r­
lam entarnym  — to  w  tej ocenie 
jakże w ielką rolę odgryw ać m u­
szą m yśli, zaw arte w zarządze­
niu G ło w y  Państw a, o rozw ią­
zaniu poprzedniego  parlam entu.

„O d  czasu ostatn ich  w y b o ­
rów  do Izb U staw odaw czych 
nastąp iły  w  życiu w ew nętrznym  
P o lsk i isto tne  przem iany, miały 
miejsce now e a doniosłe in icja­
ty w y  w  dziedzinie stojących 
przed społeczeństw em  zadań“ ...

Zrozum ienie przez przyszłych 
członków  izb ustaw odaw czych 
ow ych „isto tnych  przem ian", 
k tóre nastąp iły  w  życiu w ew nę­
trznym  P olsk i" jest bodaj za­
sadniczym  w arunkiem , jaki w y ­
borca postaw ić m usi tem u. k o ­
m u sw ój głos będzie chciał o d ­
dać.

C złonkow ie zgrom adzeń o k rę­
gow ych dokonali w y b o ru  tych, 
k tó rzy  — ich zdaniem  — posia­
dają  najlepsze kw alifikacje do 
w ypełnienia ważnej funkcji p o ­
słow ania. W y b o rc y  zadecydo­
wać m uszą, k tó rzy  sp o śró d  u- 
stalonych  k an d y d a tó w  dadzą w

swej p racy  parlam entarnej „w y­
raz nurtu jących  w społeczeń­
stw ie p rąd ó w ".

A  jeśli zważyć, że przyszłe 
izby ustaw odaw cze m ają — zgo­
dnie z w olą Pana P rezyden ta — 
zająć stanow isko w spraw ie o r­
dynacji w yborczych do Sejm u i 
Senatu  — to- pełne zrozum ienie 
przez tych, k tó rzy  p iastow ać b ę ­
dą m andat poselski ow ych „isto­
tnych przem ian w  życiu w e­
w nętrznym  Polski" — staje się 
tym  ważniejsze.

Zainteresow anie polskiej opi­
nii politycznej spraw am i o rd y n a­
cji w yborczych, a co w ażniejsze 
k ierunk i tych  zainteresow ań — 
znajdą najpełniejszy wyraz w 
obdarzeniu  m andatam i poselsk i­
mi, ludzi k tó rzy  stanow ić będą 
parlam ent, najlepiej p rzygotow a­
n y  do 'wypełnienia stojących 
p rzed  nim  zadań.

Pan P rezyden t R zeczypospoli­
tej stw ierdził, że „wzrosło w 
szerokich m asach na-rodu zrozu­
m ienie potrzeby czynniejszego 
w spółdziałania w pracy dla P ań ­
stw a". T o  w spółdziałanie musi

obecnie znaleźć w yraz w  jak  naj­
lepszym , najrozum niejszym , naj­
bardziej celowym w ykonaniu  
podstaw ow ej funkcji obyw atel­
skiej, w  w ybran iu  na posłów’ lu ­
dzi najodpo wi e dni ejszych.

I dopraw dy  nic nie pom ogą 
działania tych , k tó rzyby  swoją 
akcją „bojkotow ą" zaprzeczyć 
chcieli praw dzie zawartej' w  sło­
wach G łow y Państw a. Szerokie 
m asy  n aro d u  spełnią swóji obo­
wiązek, spełnią go tak , aby  p rzy ­
szły Sejm złożony b y ł z ludzi, 
rozum iejących „istotne przem ia­
ny  w życiu w ew nętrznym  P ol­
sk i", aby ten  Sejm. rozum iał sw o­
je zadanie „zajęcia stanow iska w 
spraw ie ordynacji' w yborczych 
do Sejmu i Senatu".

W  następnym  num erze „ N a ­
rodu  i W o jsk a"  podam y pełną 
listę k an d y d a tó w  z adnotacjam i, 
jak ą  oini m ają za sobą służbę 
w ojskow ą i jaki b iorą udział w 
związkach sfederow anych, bo to 
nas jako kom batantów ’ przede 
w szystkim  interesuje. Przeszłość 
niepodległościow a i praca spo­
łeczna to przecież duży, a bodaj 
czy nie jed y n y  ty tu ł do sięgania

Uczyć się trzeba całe życie 
Mowa Naczelnego Wodza do podchorążych kawalerii

„Podchorążowie!

W  dniu dzisiejszym przekroczyliście 
jeden z najważniejszych progów w wa­
szym życiu. W dniu dzisiejszym otrzy­
macie stopnie oficerskie, z całym w iel­
kim zaszczytem, związanym z tym 
stopniem, z całą wielką odpow iedzial­
nością i powagą z tego stopnia w yni­
kającą. N a ten dzień przybyłem do 
was, aby świetność jego podkreślić, 
aby stworzyć wam zewnętrzne warun­
ki najbardziej odpowiadające moralnej 
i wewnętrznej treści tej uroczystości.

N ie będę wam dziś powtarzał tych 
nauk, któreście słyszeli, będąc w  mu- 
rach szkolnych, nie będę wam mówił 
o regulaminach, chcę wam tylko jedno 
powiedzieć: nie sądźcie, opuszczając 
szkołę, że jesteście już pełnowartościo­
wymi oficerami, że już wszystko umie­
cie, co wam jest potrzebne, aby do­
brze pełnić służbę. Opuszczacie szkołę 
jedną — zaczniecie w  pułku szkolę in­
ną, i tak uczyć się trzeba cale życie, 
bez względu na to, czy się jest pod­
porucznikiem ,czy generałem.

M ów iono wam na pewno niejedno­
krotnie, że na pełnego żołnierza, na 
pełnego dowódcę składają się: spraw­
ności fizyczne, sprawności techniczne, 
wyszkolenie, ale poza tym składa się

jeszcze jedna bardzo ważna .rzecz — 
charakter i wartość moralna.

Pod tym względem dam wam, pod­
chorążowie, radę na dalsze życie. Cha­
rakter męski, charakter prawdziwie 
żołnierski czuje się dobrze dopiero 
wtedy, gdy ma trudności do zwalcza­
nia, wtedy gdy musi przeszkody ła­
mać, a nie wówczas, gdy ma życie w y­
godne, łatwe.

Podchorążowie, nie szukajcie nigdy  
łatwości życia kosztem obowiązku, nie 
szukajcie nigdy w ygody życia kosztem  
honoru. W  czasie pokoju i w czasie 
wojny im w iększy ciężar trudu fizycz­
nego i moralnego potraficie wziąć na 
wasze barki, im więcej tego ciężaru 
potraficie zdjąć z waszych podwład­
nych, biorąc go na siebie, tym większy 
zasób hartu i siły znajdziecie w  sobie 
i w waszych podwładnych w chwili 
największej śmiertelnej próby.

D zielni chłopcy.! Ufam, że gdy pój­
dziecie do pułków, będziecie pamiętali 
o moich słowach. Mam nadzieję, że po 
pewnym czasie wasi dow ódcy zamel­
dują mi: podporucznicy rocznika im. 
gen. Dreszera, to dobrzy oficerowie, 
godni prowadzić żołnierza tam, gdzie 
grozi śmierć. Podporucznicy 15 roczni­
ka, to dobrzy oficerowie ,noszący z 
honorem mundur oficera kawalerii poi. 
skiej”.

po m andat reprezentan ta  w oli o- 
gółu w parlam encie polskim .

Zanim  to  jednak  nastąpi, jiuż 
teraz trzeba dać odpow iedź na 
zarzut, z k tó rym  n a  sam ym  w stę­
pie spotkała się lista k an d y d a ­
tów  n a  posłów  do- sejmu.

O to  zawiera ona rzekom o m a­
ło znanych nazw isk  — olbrzym ia 
większość to ludzie nieznani.

N iew ątpliw ie tak . D la p o lity ­
ków  i po lityk ierów  w arszaw ­
skich są to  isto tn ie pozycje w  
w iększości nieznane. N ie znaczy 
to jednak  bynajm niej, aby to b y ­
ły w ogóle nieznane osobistości.

T rzeba się o to spytać tak  zw a­
nej prow incji, tj. okręgów , w 
k tó rych  oni k andydu ją , bo  tam  
właśnie jest ich teren pracy spo­
łecznej, czy zawodowej'. T am  ci 
„nieznani" są w łaśnie, znani z 
jak  najlepszej strony . D ow odem  
tego zresztą jest ta  decydująca 
większość głosów , k tóre zdobyli 
oni na zgrom adzeniach okręgo­
w ych u łudzi, reprezentujących 
różne zaw ody, różne interesy. A  
to jest najbardziej m iarodajne.

Jest rzeczą zrozum iałą, że tu  i 
ówdzie m uszą być  taikże k an d y ­
datu ry  eksterytorialne. K an d y ­
datu ry  w ybitnych  osobistości, 
k tóre dla parlam entu  są koniecz­
nie potrzebne choćby ty lko  dla 
objęcia najważniejszych refera* 
tów, do k tórych  ludzie nowi i 
działający ty lko  na prow incji nie 
m ają należytego przygotow ania 
ani też p rak ty k i parlam entarnej. 
M an d a ty  stolicy dla tych  czoło­
wych parlam entarzystów  nie w y­
starczą i m uszą oni sięgać po 
m andaty  tych o k ręgów , z k tó ry ­
mi czymś w życiu są związani.

Przeciwko tak im  kandyda tom  
nik t n igdy  nie będzie p ro testo ­
wał i nie nazwie ich narzucony­
mi — podobnie  jak  n ik t m ądry  
nie będzie b iadał nad rzekom o 
nieznanym i ludźm i w śród no ­
w ych kandydatów .

Życie pokaże, że będą oni do ­
brym i posłam i. Ich ofiarna p ra ­
ca na m ałym  odcinku, przenie* 
siona na w ielki teren  parlam en­
tarny , da niew ątlpiw ie także i tu  
dobre w yniki.

W ięc nie w ydziw iać, nie k ry ­
tykow ać, ale lawą do w yborów ! 
G łosu jm y na najbardziej go ­
dnych naszego zaufania.



skrzydłami Rz eczypospolitej

Wydawnictwa 
Księgarni — Atlas

Tadeusz K udliński: „Uroki". ■— Po­
wieść, dwa tom y.

C zy może być epoka ciekawsza dla 
porów nania z dniem dzisiejszym jak 
heroiczna epopea napoleońska? Kie­
dy E uropa podm inow ana wielką re­
w olucją francuską, krwią płaciła ob­
ficie za nowe form y życia, za nowe 
gran ice? G dy  „bóg w o jny” przebiegał 
Europę w zdłuż i wszerz, mieczem b u ­
dując na  wieki wielkość Francji, bu ­
dząc narody  uśpione, usiłując organi­
zować now y ład ?

Tę epokę narodzin  E uropy XX wie­
ku, w ykazującą tyle analogii z dzisiej­
szymi czasami, znajdzie czytelnik w 
„U rokach” Tadeusza K udlińskiego, 
będących próbą oryginalnego ujęcia 
powieści historycznej na w skroś now o­
czesnymi środkam i kom pozycji i w y­
razu. Serdeczne związanie Polaków  z 
tym i dziejami nadaje uczuciowy ton 
powieści, w której au to r rzuca nowe 
światło na heroiczny patos napoleoń­
skiej epopei.

Powieść ta  nie operuje daw nym  sztu­
cznym „bohaterem ”, lecz szuka istot­
nej treści w sam ych w ypadkach histo­
rycznych, w  ludziach, k tó rzy  tę h isto­
rię tw orzyli. Tym  sposobem  odpow ia­
da dzisiejszym żądaniom  praw dy i o- 
biektywizm u, nowej rzeczywistości i ła­
du. Zarazem  bez sztucznej sensacji od­
słania splot w ypadków  najbardziej 
fascynujących i w zruszeń wiecznie ży­
wych.

A . T. H obart: „R zeka Przeznacze­
nia". — O powieść o Jangcykiangu.

Przedziw na ta  opowieść w iedzie nas 
nad  brzegi jednej z najw spanialszych 
rzek św iata św iata — tajem niczego, 
czczonego przez C hińczyków  Jang-cy- 
k iangu.

Bohaterem  powieści jest nieustraszo­
ny  p ionier am erykański, k tó ry  posta ­
w ił sobie za cel życia ujarzm ienie 
groźnej rzeki, w prow adzenie żeglugi 
parow ej w jej górnej części i zdobycie 
jej w ten  sposób d la  hand lu  św iato­
wego.

W alka człow ieka - zdobyw cy i m a­
rzyciela z .n ieopanow aną potęgą p rzy ­
ro d y  i w rogim  dla cudzoziem ców  na­
staw ieniem  fanatycznych, zab o b o n ­
nych mas ludu  chińskiego stanow i 
treść książki. W alce tej pośw ięca b o h a ­
ter całe swe życie. W ielokroć zwycię­
żony, pow staje nieugięty, by  walczyć 
dalej, do ostatn iego tchu.

W  ipowieiści swej zaznajam ia nas 
au to rka  w barw ny i niezw ykle zajm u­
jący sposób  także z dziejam i n a ro d u  
chińskiego na  przestrzen i ostatnich lat 
trzydziestu  k ilk u , a zatem od  ostatnich 
lat cesarstwa aż do dzisiejszych rzą­
dów nacjonalistycznych i kom unistycz­
nych wpływów, dając całość, trzym a­
jącą czytelnika do ostatniej strony  w 
niesłabnącym  nąpięciu.

A n d re  M aurois: „Człowiek k tó ry
w ażył dusze".

Jest to  pasjonu jąca  fantazja n auko ­
w a, należąca do rodzaju , k tórem u 

oczątęk dal E dgar A llan  Poe, a 
tó ry  rozw inęli J. V erne i H . G. 

W ells.
M łodem u lekarzow i angielskiem u 

udaje  się, dzięki zastosow aniu  naj­
bardziej now oczesnych m etod, wpaść 
na ślad  substancji, stanowiącej istotę 
życia. N ie pow iodło  się jednak  d o ­
prow adzić do końca odkrycia, otw ie­
rającego przed ludzkością oszołam ia­
jące  możlwiości. D ośw iadczenia, k tó ­
re dają  co raz bardziej zadziwiające 
rezultaty , zostają przerw ane sku­
tkiem sp lo tu  fatalnych okoliczności 
i zagadka „flu idu w italnego” p o z o ­
staje nierozw iązana.

M istrzow ski to k  opow iadania , u- 
-trzymujący ciekawość czytelnika w 
nieustannym  napięciu, zw arta cha­
rakterystyka osób i nastrojow e opisy 
L ondynu  czynią z tej książki n iepo­
w szednią lekturę.

Zaolzie pod
Po zajęciu Śląska Zaolzańskiego 

przez w ojska polskie i odwiedzinach 
N aczelnego W odza i min. Becka na 
Zaolziu przyszła kolej na resorty  go ­
spodarcze. Trzej m inistrowie: skarbu
p. wiceprem ier Kwiatkowski, handlu  
i przem ysłu p. Rom an, oraz kom uni­
kacji pułk. U lrych udali się tam  ce­
lem bezpośredniego zapoznania się z 
problem am i gospodarczym i tej nowej 
części Państw a Polskiego. M inistrowie 
zwiedzili hu ty  w Trzyńcu, przem ysł 
węglowy w Karwinie i przem ysł prze­
tw órczy w Boguminie.

W iceprem ier Kwiatkowski w prze­
mówieniu swoim stwierdził, że „po o- 
kresie pierwszych trudności, które m u­
simy wszyscy przełam ać, ziemie te o- 
czekuje wielka przyszłość i wielki roz­
wój gospodarczy”.

System atycznie odbywa się na Ślą­
sku Zaolzańśkim  zacieranie śladów 
niewoli. Rozwiązano wszystkie rady 
miejskie i gminne, w ybrane na podsta­
wie praw  czeskich. U niew ażniono czes­
kie przepisy, utrudniające rozwój szkol­
nictwa polskiego i u tw orzono inspek­
to ra ty  szkolne w Cieszynie i Fryszta- 
cie.

K urs przeliczeniowy korony czes­
kiej na Śląsku Zaolzańśkim  określony 
poprzednio  na 8 ko ron  za 1 zl. zam ie­
niony został dla opłat taryfow ych na 
kolei i poczcie, oraz w gotówkowym 
obrocie handlow ym  na 6.25 za 1 zł.

Z akłady  przem ysłow e wezwały ro ­
botników , k tórzy  przed r. 1920 zostali 
z tych zakładów  zw olnieni ze w zglę­
dów narodow ościowych, a dotychczas 
nie przekroczyli 55 lat życia, by zgło­
sili się w urzędach pośrednictw a pracy.

U zyskano niezbite dow ody jak b a r­
dzo postępow ała czechizacja Śląska 
Zaolzańskiego drogą szkół. Do szkół 
polskich w pisanych było za czasów

U zupełnia jąc naszą notatkę z ze­
szłego num eru o tym , że Spisz, O ra ­
wa i Ziem ia C zadecka chcą wrócić 
do- Polski — podajem y dziś mapkę, 
k tóra ilustru je o jakie te reny  chodzi. 
Są one tu  zacieniow ane skośno.

Podobne zacieniow anie p rzeryw a­
ne oznacza 14 wsi na O raw ie i 13 na 
Spiszu, które w r. 1920 zostały do 
Polski p rzydzielone. R ozm iary tych 
skraw ków  w stosunku  do reszty spor­
nego terenu św iadczą, jak  niespraw ie­
dliwe by ło  ówczesne rozstrzygnięcie, 
pozostaw iające poza granicam i Rze­
czypospolitej ziemie rdzennie polskie.

Całe C zadeckie, znaczna część O ra­
w y i niem al cały Spisz — znalazły  
się w posiadaniu  C zechosłow acji. N a ­
wet w trzy  lata później rozstrzygnięty 
dodatkow y spór o  Jaw orzynę Spiiską 
w T atrach, w ypadł na  naszą n ieko­
rzyść. Jaw orzyna w raz z północnym i 
stokam i T atr (dolina Białej W ody, 
do lina  Jaw orow a itd.) znalazły  się w 
rękach C zechosłow acji, mimo, iż pół-

czeskich tylko 5630 dzieci, podczas gdy 
do czeskich 8860 i niemieckich 1365 
łącznie 15.855 dzieci. Obecnie zaś, k ie­
dy minął już bezpow rotnie teror czes­
ki wpisano do szkół polskich 13.200 
dzieci, a tylko 2655 do szkół czeskich 
i niemieckich.

W  miejscowości Łazy ani jedno 
dziecko nie podało przy  wpisach do 
szkoły narodow ości czeskiej, skutkiem 
czego wszystkie szkoły czeskie zam ie­
niono na polskie.

D nia 20 b. m. odbyło się w C ieszy­
nie zachodnim  uroczyste otwarcie n o ­
wego gim nazjum  przy udziale m łodzie­
ży wszystkich średnich zakładów  cie­
szyńskich w liczbie około 2000.

N a  miejsce dotychczasowych dwóch 
gim nazjów  koedukacyjnych powstało 
jedno gim nazjum  męskie i jedno gim­
nazjum  żeńskie w  Cieszynie w schod­
nim oraz jedno gim nazjum  męskie w 
Cieszynie zachodnim.

U biegła niedziela dala ludności Ślą­
ska Zaolzańskiego okazję do w yrażenia 
raz jeszcze swych uczuć dla w ojska 
polskiego. W  wielu miejscowościach, 
w k tórych stacjonują oddziały w ojsko­
we, miejscowe obyw atelstw o urządziło 
przyjęcia dla żołnierzy i oficerów, za­
kończone zabaw am i

Ze swej strony żołnierze polscy 
gdzie ty lko  mogą odw zajem niają się 
ludności. W  B ystrzycy np. wojsko 
w ydaje obiady dla biednych górali z 
okolicy, wszędzie zaś widzieć m ożna 
na polach żołnierzy wraz z w ojskow y­
mi zaprzęgam i konnym i, pom agają­
cych ludności w pilnych robotach ro l­
nych. Stanow i to  dla tej ludności u l­
gę, gdyż konie i wozy zarekw irow ane 
przez Czechów, nie zostały dotychczas 
zwrócone.

W  Frysztacie odbyło się zebranie 
organizacyjne Zw iązku Legionistów

nocne stoki dzielących oba  kraje gór 
pow inny  należeć do Polski.

O kręg C zadecki zam ieszkały jest 
przez ludność polską. W si, leżące na 
północ i w schód od  m iasta C zacy są 
po dziś dzień czysto polskie. Tereny 
te do końca X V III w ieku w chodziły  
w skład  piastow skiego Księstwa C ie­
szyńskiego i dopiero  znacznie później 
W ęgrzy przyłączyli je do kom itatu 
trenczyńskiego.

N a O raw ie znajdu ją  się dwa, w iel­
kie obszary  o zupełnej przew adze lu ­
dności polskiej. Pierwszy z nich obej­
muje południow e zbocza Babiej G óry. 
C ała zresztą pó łnocna część pow iatu 
nam iestnikow skiego zamieszkała jest 
przez Polaków . D rugim  polskim  
obszarem  na O raw ie jest zachodnie 
pogranicze T atr, a przede wszystkim 
sąsiedztw o C hochołow a.

N a Spiszu wreszcie, zarów no tam ­
tejsze większe miasta, jak  też wsi — 
m ają przew ażającą w znacznej mierze 
ludność polską.

Polskich — utw orzono O ddział tego 
Związku.

K u czci legionistów, pochodzących z 
O rłowej, k tórzy  w latach 1914 — 18 
zginęli w bojach o wolność ojczyzny 
odbyła się tam uroczystość. W  godzi­
nach rannych odpraw ione zostały n a ­
bożeństw a w kościołach rzym sko-kato­
lickich i ewangelickich, po czym od­
były się dwa pochody —■ jeden skie- 
bożeństw a w kościołach rzym sko-kato­
licki, gdzie spoczywa 7 legionistów, 
drugi na cmentarz ewangelicki, gdzie 
zostało pochow anych 6 legionistów.

D opiero teraz w ychodzą na jaw  sen­
sacyjne szczegóły planow anych aktów 
sabotażow ych w zakładach hutniczych 
w T rzyńcu. G rupa robotników  czes­
kich, pozostających pod wpływem 
partii kom unistycznej, na wiadomość, 
że fabryki mają przejść na własność 
Polski, otrzym ała od posła Śliwki, 
przyw ódcy kom unistów  na Śląsku Z i-  
olzańskim , polecenie w ysadzenia w po­
wietrze w szystkich pieców hutniczych. 
Robotnicy po odbyciu narady  posta­
nowili donieść o tym swym przełożo­
nym, a ci zawiadomili władze.

X

Rada M inistrów  na posiedzeniu z 
dnia 18 b. m. przyjęła projekt dekretu 
Prezydenta Rzplitej uzupełniający roz­
porządzenie o K rzyżu i M edalu N ie­
podległości postanow ieniem , że K rzy­
żem i M edalem  N iepodległości odzna­
czane będą rów nież osoby, które za­
służyły się czynnie w okresie walk 
pow stańczych o w yzw olenie w 1938 
Śląska C ieszyńskiego za O lzą. O so ­
bom  tym  Krzyż i M edal N iepod leg ło ­
ści m ożna nadaw ać do dn. 31 marca 
1939 r. na podstaw ie zgłoszeń, złożo­
nych najpóźniej do dn. 31 stycznia 
1939 r.

N ie w spom inając o czysto polskiej 
Jaw orzynie w  T atrach, mamy gęsto o- 
siadłą ludność polską na całym tym 
pograniczu, a przede wszystkim  w ca­
łym daw nym  starostw ie lubow elskim . 
k tóre przez wieki całe należało  do 
Polski. Ta część Spiszą ze starą Lu- 
bow lą, G niazdam i, Podolińcem , 
D rużbakam i oraz całe Zam agórze 
Spiskie—w inny pow rócić do Polski. 
W  Tatrach pow stałaby nareszcie 
spraw iedliw a granica naturalna, o- 
parta  o rdzenny  łańcuch łych  gór, o- 
)ba b rzeg i D unajca znalazłyby  się w 
Polsce, a kilkadziesiąt tysięcy lu d n o ­
ści polskiej pow róciłoby  do M acie­
rzy.

(Podkreślić należy, że prezes słowac­
kiego Komitetu N arodow ego poseł Si­
dor, k tó ry  przybył do W arszaw y jako 
delegat rządu Słowacji, zapytany o 
sprawę Spiszą i O raw y  odrzekł:

— Jest to stosunkow o drobna spra­
wa, co do której m iędzy Polakam i a 
Słowakami z pewnością dojdzie do po­
rozum ienia.
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Węgry, Słowacja i Ruś Podkarpacka
Zerw anie toczących się p rzed tygo­

dniem  w Kom arnie rokow ań węgier- 
sko-czesko-słowackich w  sprawie re- 
w indykacyj pó łnocnych W ęgier, n a ­
leżących dotychczas do- C z e c h o s ło ­
wacji — nie pociągnęło za sobą k o n ­
flik tu  zbrojnego, jakikolwiek Czesi 
w ysłali nad tę granicę niem al całe swe 
w ojsko, w ycofane z Sudetów , -mające 
wciąż jeszcze w swych szeregach re­
zerw istów  18 -roczników, a W ęgrzy 
zm obilizow ali 5 roczników .

Rów nocześnie bowiem ze strony 
W ęgier puszczono w  ruch akcję d y ­
plom atyczną, -dzięki czemu N iem cy i 
W łochy starały  się nakłonić C zecho­
słow ację, aby  w ysunęła now e -propo­
zycje, 'które bardziej będą nadaw ały  
się d o  przyjęcia przez W ęgrów , niż 
dotychczasowe.

N ota czechosłowacka z tym i propo­
zycjami spodziew ana jest lada dzi-eń, 
poczym  zostałyby w znow ione bezpo­
średnie rokow ania m iędzy Czecho-Sło- 
wacją a W ęgram i, ale już nie w K o­
m arnie, ty lko w  Bratysławie. G dyby  i 
tc rokow ania nie dały  pożądanego re­
zultatu , m usiałaby nastąpić in terw en­
cja 4 mocarstw  m onachijskich.

N ota  ta wreszcie nadeszła dnia 19 
bm. i rząd  w ęgierski, otrzym aw szy ją 
późnym  w ieczorem  zebrał się o godz. 
4-ej rano n a  naradę. Czechosłow acja 
zgadza się na oddanie W ęgrom  9 p rzy ­
granicznych pow iatów , z większością 
węgierską, w tem i Koszyce. N a to ­
miast nie godzi się na oddanie W ę­
grom  Użh-orodui, stolicy Rusi P o d k ar­
packiej. W ęgierska rada  ministrów 
uznała te ustępstw a za niew ystarcza­
jące.

Słow acki m inister sprawiedliw ości 
D urczański na wiecu w Trenczynie o- 
św iadczył, że sprawę uregulow ania 

granic przedstaw iają sobie Słow acy w 
ten sposób, że na W ęgrzech zamiesz­
kiwać będzie ty lu  Słow aków , ilu W ę­
grów  pozostanie w Słowacji.

Tam tejsi posłow ie w ęgierscy zostali 
poinform ow ani przez min. D urczań- 
skiego o zamiarze u tw orzenia sekreta­
riatu  dla spraw  mniejszości węgierskiej 
i niemieckiej.

X
N iezależnie od spraw y W ęgier gór­

nych od  strony Słowacji toczy się 
wielka gra o Ruś Podkarpacką.

Ten wąski skraw ek ziemi, k tó ry  o d ­
dziela nas od W ęgier, jest rów nocześ­
nie łącznikiem  i pom ostem  m iędzy 
Czechami, a Rosją. Spraw a przynależ­
ności Rusi Podkarpackiej by ła  dla 
Czechów  zawsze z jednej stro-ny -pro­
blemem geograficznego odsunięcia 
Polski od W ęgier, a z drugiej strony 
problem em  geograficznego zbliżenia 
C zechosłow acji z Rosją.

Problem  ten zarysow ał się już ja ­
skrawię w roku  1920, -kiedy to  w -mo­
mencie zbliżania się h o rd  bolszew ic­
kich do W arszaw y p rezyden t Ma-ssa- 
ryk uznał za stosow ne złożyć w obec 
Sow ietów  oświadczenie, że C zechosło­
wacja uw aża Ruś Podkarpacką za d e ­
pozyt, k tó ry  po  zajęciu przez Rosję 
M ałopolski W schodniej zostanie jej 
„zw rócony”.

Zwycięstwo Polski nad R osją unice­
stwiło piękne p lany cz-esko-bolszewi- 
ckie, n ie  unicestw iło jednak  dalszych 
know ań i konszachtów .

Ruś Podkarpacka staje się stosownie 
do potrzeb chwili teren-em irredenty  u- 
kraińskiej, potym  systematycznej ru ­

syfikacji, a- wreszcie niezw ykle in ten­
sywnej p ropagandy  kom unistycznej.

Prasa w ioska ogłosiła sensacyjny 
ta jny  dokum ent z M oskwy, zaw ierają­
cy instrukcje dla partii kom unistycz­
nej w Rusi Podkarpackiej.

Partia kom unistyczna dążyć w inna 
do utrzym ania łączności państwow ej 
Rusi Podkarpackiej z repub liką cze- 
cho-slow acką przy  zachow aniu au to ­
nomii, gw arantującej pełną sw obodę 
rozw oju  partii politycznych.

Jeśliby  natom iast rozw ój ogólnej sy­
tuacji politycznej nie pozw olił na 
zrealizow anie tego p lanu, partia  dążyć 
w inna do urzeczyw istnienia sam oistne­
go by tu  Rusi Podkarpackiej.

W  pierwszym  w ypadku Ruś P o d ­
karpacka będzie autom atycznie trw a­
łym łącznikiem pom iędzy Sowietami 
a proletariatem  w republice czecho­
słowackiej .

Przy drugiej ew entualności Ruś 
Podkarpacka stać się w inna w ysuniętą 
na E uropę środkow ą placów ką idei, 
reprezentow anych przez Sowiety.

Ilość głosów  kom unistycznych w 
w yborach sam orządow ych sięga tu  50 
proc., „P raw da”, „Izw iestia” i „K ras­
na ja Zwiez-da” — to najpopularn iejsza 
prasa w Użhoro-dzic, wreszcie po tęż­
ne bazy  lotnicze budo-wane tu taj p rzy  
pom ocy inżynierów  sowieckich dają 
Zw iązkow i Radzieckiem u klucze do 
bram y D unaju.

Sytuacja taka dłużej trwać nie m o­
że, Polska, ani W ęgry ni-e mogą to le ­
rować tego w rzodu, k tó ry  w yrósł na 
ich historycznej granicy i zagraża bez­
pieczeństw u obu  krajów .

W rzód  trzeba przeciąć jak na jp rę ­
dzej, a cięcie nie będzie zby t trudne, 
tym bardziej, że panow anie sowiec-ko- 
czeskie na R usi Podkarpackiej ma cha­
rakter prow izoryczny i że z -punk-tu w i­
dzenia prawa- międzynarodowego- is t­
nieją tu  wszelkie podstaw y do rew i­
zji trak tatów  i rektyfikacji granic.

R epublika Czechosłow acka nie do­
trzym ała w  stosunku d o  Rusi P odkar­
packiej żadnych zobow iązań, którym i 
tak szczodrze szafow ała w T rianon  i 
w Saint GeAnain.

Ruś Podkarpacka w inna wrócić do 
W ęgier w całości. D om aga1 się tego 
spraw iedliw ość dziejow a, dom agają się 
tego mieszkańcy tych ziem, wymaga 
tego interes bratn ich  narodów  i za­
p rzy jaźn ionych  państw : Polski i W ę­
gier.

Przy w ysuw aniu niew ątpliw ie słu­
sznych roszczeń do Rusi- P odkarpac­
kiej -naród węgierski ma praw o ocze­
kiwać na -pewne zrozum ienie słuszno­
ści swych postu latów  ze strony Polski. 
Bo w tym wy-padku postu laty  w ęgier­
skie są i naszym i postu latam i.

Ruś Podkarpacka w rękach w ęgier­
skich po łoży  z jednej strony  raz na 
zawsze kres flirtow i czesko-rosyjskie- 
■mu, a z drugiej st-romy, przez p rzy ­
w rócenie w spólnej granicy, -podtrzyma 
rów now agę polityczną w E uropie i nie 
dopuści do  niepożądanej supremacji 
N iemiec w dolinie D unaju , wreszcie z 
p unk tu  w idzenia gospodarczego otw o­
rzy Polsce zataknięie obecnie szlaki 
kom unikacyjne w kierunku Bałkanów .

X

W  tej sytuacji am basador R. P. w 
K w irynale gen. W ieniaw a-D ługoszow ­
ski. bardzo  na czasie p rzypom niał 
światu, w udzielonym  przez siebie w y­

wiadzie prasow ym ,—słowa M arszałka 
Piłsudskiego, k tó ry  pow iedział, że do­
póki nie będzie wspólnej granicy pol­
sko-węgierskiej, nie będzie pokoju w 
Europie Środkowej.

W łochy życzą sobie rów nież w spól­
nej granicy polsko-w ęgierskiej. Jeżeli 
chodzi o N iem cy, należy  zaznaczyć, 
że wiele b łędnych w iadom ości ukaza­
ło się w ostatnich dniach co do ich 
poglądów . Z ajm ują oni w tej sprawie 
stanow isko w zrozum ieniu niebezpie­
czeństwa kom unizm u, gdyż są takim 
samym w rogiem  M oskwy, jak W ęgry.

G d y  w sprawie W ęgier nastało parę 
dni ciszy w dyplom acji, E uropy, nie­
spodziew anie w kroczyła Polska na 
ten  teren. M inister Beck udał się do 
Rum unii, gdzie by ł na przeszło trzy ­
godzinnej audiencji u K róla K arola II, 
a następnie odby ł konferencję z ru ­
muńskim  m inistrem  spraw  zagranicz­
nych. Rów nocześnie szef gabinetu 
min. Becka dyr. Ł ubieński u da ł się do 
B udapesztu i tam  konferow ał dw u­
krotnie z m inistrem spraw  zagr. Ka- 
nyą.

W izyta dyr. Łubieńskiego w B u d a ­
peszcie zeszła -się z żyw iołow ą m ani­
festacją W ęgrów  na  rzecz Polski. 200- 
tysięczny tłum  zebrał się pod  pom ni­
kiem gen. Bema i zalał sobą wszystkie 
okoliczne ulice. O dśpiew ano oba hym ­
n y  narodow e i w ygłoszono szereg 
przem ów ień, przeryw anych entuzja­
stycznym i okrzykam i na cześć P rezy­
denta M ościckiego, M arszalka Śmi­
głego - R ydza i min. Becka.

Rezolucję podkreśla jącą  raz jeszcze 
zgodną wolę n a ro d u  węgierskiego co 
do w spólnej granicy z Polską, zanie­
siono w uroczystym  pochodzie do p o ­
selstw a polskiego.

Prem ier Im redy w w ywiadzie dla 
prasy, m ów iąc o interw encji mocarstw 
w spraw ie W ęgier, -rzekł:

T rzeci w ielki nasz przyjaciel — 
Polska, -którą rów nież natychm iast p o ­
wiadom iliśm y o sytuacji, już dała nam 
liczne dow ody sym patii, przyjaźni i 
poparcia. Ta po lityka  i te uczucia spo­
tykały  się z naszej strony  zawsze z jak 
najbardziej gorącym odw zajem nie­
niem.

K ażdy sukces i w zmocnienie m o­
carstwa polskiego w yw ołuje radość 
w  naszym  narodzie, k tó ry  wie, że 
w edług  w skazań dziejów  obu narodów  
muszą one kroczyć drogą w spólnych 
interesów  i wzajem nej p rzy jaźn i.”

Podobnie w serdeczny sposób w yra­
żał się o stosunkach z Polską m iano­
w any niedaw no słowacki m inister 
sprawiedliw ości D urczański, k tó ry  w 
przem ów ieniu swoim radiow ym  o- 
świadczył, co następuje:

„Jeśli chodzi o Polskę, m ów ił mi­
nister D urczański, to  łączyły nas z nią 
zawsze dobre i serdeczne stosunki. Z  
tego p-owodu zarzucano nam  n iejed­
nokro tn ie  zdradę i do-wodzono, że 
w inniśm y szukać drogi do s-erc p o l­
skich przez Pragę, a nie przez Ruzo-m- 
berk . M y nie musieliśmy szukać żad­
nych dróg, gdyż naszą dro-gę do Pol­
ski mieliśm y w sercach.

Co było  kiedyś nieoficjalnie, stało 
się obecnie oficjalne. N asze stosunki 
z Polską pogłębim y i zachow am y w o­
bec niej naszą daw ną szczerość i ser­
deczność. W ierzym y, że to co w ybu­
dow aliśm y w czasach ciężki-ch po trafi­
my utrzym ać rów nież w czasach lep ­
szych”.

FINAŁY LIGI

Rozgryw ki ligowe o m istrzostwo 
Polski- w  piłce nożnej na  r-ok bieżący 
dobiegają końca. Pozostało jeszcze do 
rozegrania kilka- meczów, k tórych  w y­
niki nie mogą już w płynąć zasadniczo 
na -miejsce pierwsze w tabeli, które 
p rzypada znow u Ruchowi -oraz na- 
dwa ostatnie miejsce, jakie zajm ują 
W KS Śmigły i  ŁKS. O bie te d rużyny 
spadają  więc z Ligi, a n a  ich miejsce 
w chodzą zwycięzcy rozgryw ek w  k la­
sie A  — G arbarn ia  z K rakow a i l i ­
nii o.n T ouring  z Łodzi.

O statnie dwie niedziele ligowe p rzy ­
niosły w yniki: dn. 9.10. — W arsza­
wianka- — Crac-ovia 2:0, W isła — Po­
lonia 4:2 (3:1), Ruch — ŁKS 5:0 (0:0), 
W arta — W K S Śmigły 1:0 (0:0) i Po­
goń — A KS 1:0 (0:0). D n. 16.10. — 
Polonia — Wa-rta 3:1 (1:1), A K S — 
W-isła 0:0, ŁKS — W arszaw ianka 3:0 
(2:0), Pogoń — C racoyia 3:2 (1:1) i- 
Ruch — Śmigły 4:2 (1:1). T abela li­
gow a przedstaw ia się więc obecnie w 
sposób następujący:

1) Ruch 17 gier, 25 pkt., st. br.. 
54:33, 2)’ W arta 17 gier, 19 pkt., st. br. 
51:37, 3) C racoyia 16 gier, 18 pk t., st. 
br. 36:33, 4) W isła 17 gier, 18 pkt., st. 
br. 34:33, 5) Polonia 16 gi-or, 17 pkt., 
st. b r. 36:35, 6) Pogoń 17 gier, 17 pkt., 
s-t. br. 20 >22, 7) A KS 17 gier, 16 pkt., 
st. br. 39:30, 8) W arszaw ianka 17 gier, 
15 :pkt., st. br. 34:43, 9) ŁKS 17 gier 
12 pkt., st. b r. 22:38, 10) Śmigły 17 
gie-r, 11 pkt., st. br. 27:47.

— Finałow e spotkanie o pu ch ar Pol­
ski im. Pana P rezydenta R. P. -pomię­
dzy reprezentacjam i Lwowa i K rako­
wa odbędzie się dn. 13 listopada. Ja ­
ko miejsce spotkania  w ylosow ano 
Lwów.

O PU C H A R  KRÓLOWEJ

W  'Budapeszcie odby ł się kobiecy 
finałow y mecz tenisow y Polska — 
W ęgry o Puchar Króloweji M arii Ju ­
gosłowiańskiej .

W  drużynie polskiej walczyła- sław ­
na Jędrzejow ska, k tóra zresztą w ygra­
ła swoje -oba mecze. N ie w ystarczyło 
to  jednak  do zw ycięstw a: mecz w ygra­
ły  -ostatecznie W ęgierki 3:2, zdoby­
wając w  ten sposób P uchar K rólow ej.

KOSZYKÓW KA PA N

W  Rzymie toczyły  się rozgrywki o 
mistrzostwo Eur opy w 'koszyków ce ko­
biecej. Sensacją tu rn ie ju  była drużyna 
litewska, k tóra  osiągnęła ip-oważne suk­
cesy. Nasze panie zajęły trzecie m iej­
sce p rzy  rów nej ilości punktów  z d ru ­
żyną m istrzowską W łoszek i wicemi­
strzow ską Litwinek. D ecydow ał o lo ­
kacie lepszy stosunek strzelonych ko­
szów. Szczególnie em ocjonujące było 
spotkanie drużyny  P-o-lski z drużyną 
Litwy gdzie zasłużone zwycięstwo od­
niosły nasze reprezentantki.

M A RA TO N

W  Poznaniu  rozegrany zo-stal p o d ­
czas deszczu bie-g maratoński- -o m i­
strzostw o Polski p rzy  udziale 11 za­
w odników . Pierwsze miejsce zajął Ma- 
rynow ski (W arszaw ianka) w  czasie 2 
godz. 50 m-iin. 29,2 sek.

Pierwszy po lsk i M araton odby ł się 
w  r. 1924. R ekord m aratoński należy 
do mistrza- Polski z roku  ubiegłego 
P rzybyłka (K. S. Rezerwa — W arsza­
wa) i' w ynosi 2 godz. 37 min. i 2 sek. 
K onkurencja ta ze w zględu na wielki 
wysiłek fizyczny (40 k ilom etrów  b ie­
gu-) jest u  nas zawsze dość nielicznie 
reprezentow ana.

MISTRZOSTW A JEŹDZIECKIE

Tegoroczne, ósme z kolei jeździec­
kie mistrzostwa- Polski rozegrane były  
w  Bydgoszczy.

Zwycięzcami w e w szystkich m istrzo­
stwach konkurencjach zostali: w sko­
kach przez przeszkody  — p o r. Skuli-cz, 
w  konkursach ujeżdżania — -kpt. R a­
dzikow ski, w  kokursie w szechstron­
nym  k-onia w ierzchow ego -— rt-m. M os­
sakowski.



XIX K ongres Fidac’u w B u k areszc ie
T egoroczny K ongres F ID A C ’u z 

rzędu X IX  o dby ł się w B ukareszcie, 
w  dniach od  25 do 28 w rześnia b . r.

M im o tragicznego napięcia sto sun ­
ków , w  Europie, w yw ołanego spraw ą 
czesko-słow acką, udział w  kogres-ie 
w zięły delegacje następujących 
państw : S tany Z jedn . A . P., A nglii,
Francji, Belgii, Portugalii, Jugosław ii, 
Rum unii i  Polski.

W  skład  delegacji polskiej w chodzi­
li: prezes Sekcji Polskiej F idac’u m a­
jo r  Edw in W agner, sekretarz general­
n y  Federacji P. Z. O. O. m ajor Lu- 
dyga-Laskow ski, K arol Polakiewicz, 
skarbnik  generalny  Federacji dr. B ro­
nisław  B urghard t, A n ton i Pająk, .na­
czelnik w ydz. w  M in. O p. Spoi. po r. 
H enryk  R udow ski, W anda  Pełczyńska 
i d r M aria Zdziarska-Zaleska.

Prezes F ID A C u  gen. d r Rom an G ó­
recki nie m ógł niestety, wziąć udziału  
w  kongresie z p o w o d u  choroby.

List generała
D rodzy  M oi Tow arzysze!
Otwierając doroczny 19-ty kongres 

F idacu  — m yśl nasza zwraca się oczy­
wiście ku  ciężkiej żałobie — zgonu  
przedwczesnego W ielkiej K rólow ej — 
która dotknęła ostatnio R um unię  i jej 
W ielkiego Z w ierzchnika  zarów no jak  
i jej kom batantów . Z e czcią dołącza­
m y się do ich bólu. Rola odgrywana  
przez JK M  K rólow ę Marię R um uńską  
w  historii tego kraju i sym patia jakiej 
doświadczała od najpierw szych godzin  
w o jn y  św iatow ej z  racji sojuszu, żyw e  
są napewno w  w aszej pamięci. N ie  za ­
pomnieliście rów nież tych  podziw u  
godnych starań jakich nie szczędziła  
rannym  i chorym  w  czasach działań 
w ojenych i oddania z  jakim  się zaw ­
sze interesowała staraniami nad po­
lepszeniem bytu  b. kom batantów  od 
czasu w ojny. To w szys tko  jednom yśl­
nie uprawnia ją do ty tu łu  „M atki R an­
nych".

W  hołdzie dla Jej pamięci jak i dla 
tych  w szystkich , znam ienitszych  za­
rów no jak i szarych tow arzyszów , k tó ­
rzy  opuścili nas od czasu ostatniego  
kongresu  — proszę o pow stanie i ucz­
czenie m inutą ciszy.

A  teraz chciałbym w yrazić JK M  
K rólow i Karolowi, rządowi rum uń­
skiem u i b. kom batantom  rum uńskim  
naszą w dzięczność za serdeczne zapro­
szenie w  celu odbycia dorocznego  
19-go kongresu F idacu  w  Bukareszcie  
oraz podziękow ać im za szlachetną  
gościnność.

W  obecnym  okresie trudności fin a n ­
sow ych i po litycznych  jest to zadanie  
bardzo niew dzięczne dla kraju, k tóry  
podejm uje się zorganizowania kongre­
su m iędzynarodow ego, przeto do na­
szej w dzięczności dla R um unii, że  ze ­
chciała przyjąć u siebie kongres, dołą­
cza się głęboki podziw ".

M ija właśnie lat dziesięć jak odby­
wał tu  Fidac sw ój doroczny  9-ty ko n ­
gres. Z  tego pow odu m ieliśm y m oż­
ność lepszego poznania i pokochania  
Rum unii. Ta druga z kolei w izyta  po­
zw oli nam uczyn ić  kilka porównań. 
Jesteśm y zdum ieni w ielkim  rozwojem , 
dokonanym  w  tak krótkim  okresie 
czasu i jesteśm y przekonani, że  zakoń ­
czeniem  jego będzie pom yślna i świa­
tła przyszłość.

W  roku ubiegłym  w  Paryżu, w y ­
braliście m nie po  raz drugi prezesem  
naszej Federacji.

N ie  będę tu  usiłował, dziś, przedsta­
wić dokładnego sprawozdania ze  w szy ­
stkich naszych działalności od czasu  
kongresu paryskiego. Powierzę to za­
danie naszem u sekretarzowi general­
nem u, naszem u skarbnikow i oraz prze­
w odniczącym  naszych czterech kom i- 
syj.

R o k  ubiegły byl bardzo ciężki dla 
F idacu jak ciężki był rów nież dla 
w szystkich  organizacyj m iędzynarodo­
w ych, a w  szczególności dla zaintere­
sow anych, ja k  m y  właśnie jesteśm y, 
w  dziele współpracy w śród narodów.

W  tej dziedzinie, iak napew no zda ­
jecie sobie sprawę, M oi D rodzy  To­
w arzysze, ostatnie wydarzenia, dale­
kie od usunięcia zadrażnień w  ogóle, 
spraw iły to, że  i tak  ju ż  trudna sy ­
tuacja, jeszcze więcej się pogłębiła.

M usim y tu  podkreślić z  w dzięczno­
ścią ducha lojalności koleżeńskiej, w y ­
kazanej przez w szystkich  kierow ników

O b rad y  kongresu odbyw ały  się w  
gm achu parlam entu  rum uńskiego.

W  zastępstw ie chorego, nieobecnego 
prezesa F idac’u gen. d r G óreckiego, 
o b rad y  kongresu  odbyw ały  się po d  
przew odnictw em  >p. m inistra C adere, 
prezesa honorow ego F idac’u.

N a  w stępie ob rad  kongresu oddano 
h o łd  zmarłej K rólow ej M arii R um uń­
skiej, po czym uchw alono w ysiać te ­
legram y hołdow nicze do k ró la  R u­
munii, do gen. G óreckiego oraz do 

księcia C oburg-G othyy , prezesa C. I. 
P u .

Wysiano- rów nież telegram y do sek- 
cyj narodow ych F ID A C u  w Italii o- 
raz Czecho-Slow acji, k tóre  w  XIX-m 
kongresie udziału  nie brały . Tekst 
przem ów ienia nieobecnego prezesa 
gen. G óreckiego odczytany został 
-przez mjr. Ludygę-Laskow skiego. O to 
jego treść:

Góreckiego
naszych stow arzyszeń. Pomimo trud­
ności m ogliśm y prowadzić dalej naszą 
pracę i rozciągać ją dla dobra w szys t­
kich, jak to  zrozum iecie ze sprawo­
zdań, które zostaną wam złożone. R ó ż ­

ne zagadnienia poddane różnym  k o ­
misjom  kongresow ym  siłą rzeczy  do­
prowadzą dyskusję  do poruszenia  
przyszłości F idacu  i chciałbym tu sko ­
rzystać z  przyw ileju  przysługującego  
mi, aby prosić was o prow adzenie tej 
dyskusji w  duchu koleżeństw a i lojal­
ności, leżących w  w aszym  zw yczaju.

Te dyskusje  mogą wziąć za pu n k t 
wyjścia sugestię, jaką Legion B ry ty j­
ski nasuwa, a k tórej treść znajdziecie 
w  załączniku do sprawozdania rocz­
nego.

Tw órcy F idacu  uważali za słuszne  
ograniczyć jego działalność do stosun­
ków  m iędzysojuszniczych, tak ja k  na­
sze stow arzyszone organizacje uw aża­
ły  za słuszne grom adzić swoich człon­
ków  spośród tych , k tó rzy  brali udział

w  w ojnie św iatow ej i k tó rzy  właśnie 
byli dotknięci je j rozwojem.

Fidac nie został u tw orzony w  tym  
celu, aby wywierać w p ływ  przeciw  
kom ukolw iek, tak ja k  nasze organiza­
cje stow arzyszone nie pow stały po to, 
aby się kom uko lw iek  przeciwstawiać. 
Fidac wziąć sobie za zadanie utw orze­
nie w ielkiej rodziny, stw orzenie har­
m onii w  jej łonie za pośrednictwem  
jak  najlepszego w zajem nego zrozum ie­
nia.

Taki był zakres pracy F idacu  i ta­
kim  jeszcze, powtarzam  to, zostaje.

W  niektórych okolicznościach, zw ła­
szcza w  postawie niektórych naszych  
zrzeszonych  stow arzyszeń, p rzekroczy­
liśm y ram y tej dziedziny, lecz za ka ż­
dym  razem było to w  tym  celu, aby 
zacieśnić współpracę lojalną z innym i 
stowarzyszeniam i kom batanckim i in­
nych  krajów.

Lecz jednocześnie nie budow aliśm y 
żadnych przeszkód  w  stałej współpra­
cy m iędzynarodow ej w szystkich  kom ­
batantów, do której przeciwnie, stara­
liśm y się zaw sze dodać zachęty. M o ­
żecie tego dow ód mieć w tym , że  Fi­
dac był inicjatorem mieszanego kom i­
tetu  m iędzynarodow ego b. kom batan­
tów, k tó ry  po dw u latach przestał ist­

nieć, poniew aż Fidac nie mógł ju ż  nic 
więcej dla niego zrobić. N atom iast 
współpracuje w  utw orzeniu Stałego  
K om itetu  M iędzynarodow ego, z  k tó ­
rym  z  całą lojalnością współdziała.

D ziałalność F idacu  będąc, zgodnie  
ze statutem , ściśle ograniczoną, lecz 
urzeczyw istniając z drugiej strony k o ­
nieczność akcji w spólnej — dorzuca  
jeszcze p oży tek , w ypływ ający z  istnie­
nia stałego kom itetu  łączącego, k tóry  
zgóry zapewnia o sw ojej całkowitej 
współpracy.

K ończąc chciałbym w yrazić moje 
szczere podziękow anie przew odniczą­
cym  11-u sekcyj narodow ych, prze­
w odniczącym  i sprawozdawcom  na­
szych czterech kom isy j za pracę ja­
kiej dokonali w  ciągu tego roku  — 
Janowi D esbons przewodniczącem u,

Sm ogorzew skiem u i Frangialli sprawo­
zdawcom  kom isji spraw zagranicznych  
i poko ju ; Valkeneerowi przew odniczą­
cemu i Ludw ikow i Fontenaille, spra­
w ozdaw cy kom isji ofiar; Bernardowi 
Ragnerowi, przew odniczącem u i Je­
rzem u Daumas, sprawozdawcy kom isji 
propagandy; Em ilowi Taudiereow i 
przewodniczącem u i majorowi Sas- 
so o n o w i, spraw ozdaw cy kom isji sta- 
tu tow o-finansow ej; A ndrzejow i Bou- 
lard'owi, sekretarzowi generalnem u; 
H enrykow i W . D unningow i, d yrek ­
torowi adm inistracyjnem u; naszym  
skarbnikom  Cimpincio i Jerzem u De- 
vos ja k  rów nież w szystkim  członkom  
Sekretariatu G eneralnego za pełną po­
święcenia pracę jaką mi oddawali".

N astępnie sekretarz generalny F. I. 
D .A jC .’u p . A ndrzej B oulard  odczytał 
obszerne spraw ozdanie za ubiegły o- 
kres rocznej działalności, a przew odni­
czący poszczególnych kom isji złożyli 
sw oje spraw ozdania , p o  czym odbyły  
się prace w  kom isjach.

Z  w ażniejszych uchw ał kongresu  za­
sługują -na w yróżnienie następujące:

R e z o l u c j e :

KOMISJA D LA  SPRAW  
POKOJU

19-ty K ongres F ID A C u  
O dbyw ający się w Bukareszcie na 

k ilka tygodni p rzed  dw udziestą rocz­
nicą niezapom nianej -daty, stanowiącej 
zakończenie najw iększej i najstraszliw ­
szej! jaką  ludzkość k iedykolw iek w i­
działa w o jny  — 

w spom ina ze czcią m iliony p o le ­
głych na polu  chwały w walce o rów ­
ność, spraw iedliw ość i szczęście św ia­
ta.

Z nając złudzenia i rozczarow ania ja ­
kie zaciemniają w -ciągu 20-.tu lat po 
w ojnie i tragicznie zarysow ują obec­
ną sytuację m iędzynarodow ą — 

stw ierdza, że pom im o wszystko, 
swą w iarę w słuszność i  du ch a  o d p o ­
w iedzialności narodów , m ających za 
zadanie bron ić  wielkiej i w spólnej 
spuścizny cyw ilizacyjnej;

odrzuca wiarę w konieczność w oj­
ny, k tóra stając się jedynie rozgryw ­
ką spra-wców zniszczenia i nienawiści 
klasow ej, nurtu jącej w każdym  n a ro ­
dzie — .doprow adziłaby do katastro fy , 
w jakiej p ław iliby  się zarów no zw y­
cięzcy ja-k i  zw yciężeni;

uw aża za możliwe — dziś jeszcze - -  
naw oływ anie do utrzym ania poko ju  i 
u trw alenia stosunków  m iędzynarodo­
w ych, opartych na zaufaniu ;

w ierzy, że dzięki polityce zagranicz­
nej w szystkich narodów , m ającej na 
celu zapew nienie ich niepodległości, 
bezpieczeństw a, -niepodzielności, roz­
w oju  — zapanuje pokój w śród n a ro ­
dów, jeżeli ty lko  będą  one um iały u- 
zgodnić sw oje zainteresowania- m oral­
ne i m aterialne i jeżeli ich wzajemne 
stosunki opa-rte 'będą na  poczuciu h o ­
noru , spraw iedliw ości, podjp-orządko- 
w aniu się -dobrej w ierze .zmuszającej 
przede w szystkim do poszanow ania u- 
mów  i w ykluczającej w szelkie w dzie­
ranie się j-ednego -państwa w wewnę­
trzne spraw y drugiego.

Kongres
w im ieniu m ilionów  byłych kom ba­

tantów , w dów  i sierot zgrupow anych 
w  F id a c u  stw ierdza z -najwyższą m o­
cą te -prawdy.

N aw ołuje n a rody  i ich -rządy do u- 
znania  swych postu latów  i do poczy­
nienia wszelkich m ożliw ych w ysiłków 
w  celu załatw iania zatargów  na- d ro­
dze pokoj-u.

Pochód na grób Nieznanego Żołnierza
N a czele prezesi honorow i min. C adere i p łk  A b b o t. W  pierwszym  rzędzie 
drugi i trzeci od  lewej delegaci polscy pp. mjr W agner i Pająk  ■— obok 

nich now y prezes F idac’u p. B ogdanow icz (Jugosłow ianin)

Sztandary państw, należących do Fidac’u
w pochodzie na grób N ieznanego Żołnierza



wo francuską kartę kom batancką, je- Taryfa przejazdów.
żeli p rzedstaw ią dow ody, że zaciąg- Zw ażyw szy konieczność dla niektó-
nięci ochotniczo do armii francuskiej, rych spensjono-wanych inw alidów  wo-

Po audjencji u premiera patriarchy Mirona
Pierwszy z lewej mijr Ludyga - Laskow ski

należeli co najm niej w  ciągu 90 dni do jennych bądź  n iektórych b. kom bałan- 
jednej! -z jednostek  .kombaŁanc-kiichl, tów  podjęcia kuracji klim atycznej bądź 
wcielonej do tej armii. cieplicowej po za krajem  ojczystym

1 PułK Strzelców Polskich przed 20 laty

KOMISJA OFIAR W OJNY  
Francuska karta kombatancka.

Stw ierdzając z przykrością, że byli 
kom batanci państw  byłych koalicy j­
nych bądź stow arzyszonych, służąc o- 
chotniczo w jednostkach kom batan­
ckich armii francuskiej w latach 1914— 
1918 nie mogli do tąd  jeszcze uzyskać 
swych praw  do karty  kom batanckiej— 

prosi p. m inistra pensyj, mającego 
od czasu kongresu  w  Paryżu 1937 spe­
cjalnie te spraw y do załatw ienia, o 
wydanie po trzebnych  ku  tem u zarzą­
dzeń podległym  organom  w celu zała­
tw ienia, w edług p raw a kolejności, sta­
rań  kandydatów  do karty  kom batan ­
ckiej, k tó rzy  złożą dow ody, że zaciąg­
nięci ochotniczo do armii francuskiej, 
należeli d o  jednej z jednostek  koin- 
batanckich w ciągu 90 dni, bądź  zosta­
li rann i czy ew akuow ani z racji cho­
ro b y  nabytej w służbie — 

prosi ponad to  aby b. kom batanci, o- 
byw atele państw  sojuszniczych bądź 
stow arzyszonych, bądź  wreszcie Ci, 
k tó rzy  -stali się obyw atelam i państw  
utw orzonych  b ądź  przekształconych 
po roku  1918, otrzym ali honoro-

Pierwszy p u łk  Strzelców  Polskich o . 
trzym ał w końcu m aja rozkaz udania 
się na fron t. A czkolw iek b y ł p rzerze­
dzony  w skutek silnej epidem ii grypy, 
z całym zapałem  p rzeby ł pieszo 80 km., 
k tóre oddzielały  go od w roga. Po je ­
dnym  d n iu  w ypoczynku udał się ze 
śpiewem, podobn ie  jak idzie -się na u- 
roczystość, by zająć tru d n y  odcinek 
fron tu  w Szam panii. Zaledw ie p o ­
znaw szy życie w okopach, tak -różne 
od  okresu ćwiczeń przeżyw anego d o ­
tychczas w obozach, Po lacy  żądali 
w alki.

Pierw sze uderzenie w ym ierzone na 
w ystęp okopów  niem ieckich dało nie­
zwłocznie poznać w ysokość ich w ar­
tości. T rzy  linie d ru tu  kolczastego i 
strzały  flankow e w ielu karab inów  m a­
szynow ych nie p rzeszkodziły  P o la­
kom  w  atakow aniu  w roga granatem  i 
nożem . W ałka była zacięta. O kop o- 
czyszczony z w roga, a ani jeden  jeniec 
nie by ł przyprow adziony.

O-d tej chwili oficerowie i żołnierze 
w spółzaw odniczyli w gorliw ości. Co 
noc w ychodziły  patro le  i następow ały  
w alki w ręcz, n iepokojąc w roga i trzy ­
mając go stale w pogotow iu. N ajgw ał­
tow niejsze bom bardow ania, bom by 45- 
kilogram-owe, w yrzucane z m iotaczy 
min nie m ogły ich pow strzym ać ani 
osłabić ducha bo jow ego . O ni to  w o- 
kopach  w rażych nabierali dośw iadcze­
nia- bojow ego.

Z nękany  Niem iec uciekł się wówczas 
do  zdrady . W ydrukow ał proklam acje 
w języku polskim  nam aw iając do zdra. 
dy  i zarzucił n im i okopy. W ów czas 
Polacy, ogarnięci furią, uczynili w  od ­
wecie swym przeciw nikom  życie je ­
szcze cięższym.

W  dniu 15 lipca w chwili gdy N iem ­
cy runęli n a  naszą linię w celu prze. 
łamania, fron tu  armii .gen. Gourau-d, 
Polacy — w ezwani natychm iastow o — 
zlaleźli się tam , aiby przeciwstawić 
swe piersi w rogom . Pułk  pon iósł w 
dniu  tym straty  pow ażne, lecz N iem cy 
nie p rzeszli bynajm niej, i gdy  w kilka 
dni później dany został roz-kaz p rze j­
ścia do  ofensyw y, Polacy  by li wciąż 
jeszcze w pierw szej linii.

P od  Auber-ive zdoby li oni w cięż­
kiej walce dwie linie w ażnych o k o ­
pów... ani jednego jeńca.

N iem iec nacierał dw a razy — został 
-odparty z ciężkimi stratam i i zaniechał 
w alki. Lecz chce się zemścić. Osiem dni

zasypyw ał pu łk  pociskam i gazow ym i, 
zatruw ał cały odcinek iperytem . S tra­
cone zachody. O ficerowie i strzelcy 
nie w idząc praw ie nic, ogłuszeni, b o ­
leśnie cierpiący na piersi, odrzucają 
myśl o w ycofaniu i o ustąpieniu  in ­
nym  swego niebezpiecznego posterun­
ku  honorow ego.

W  innym  punkcie p o la  w alki strzelcy 
polscy -mają atakow ać lasek, w -którym 
się toczą w alki zacięte. M ają p rzed  so­

bą: po tężne zasieki z d rutów  ko lcza­
stych, 20 karab inów  m aszynowych, 
nie-miedki pu łk  w yborow y, lecz mają 
za to na swym czele bohatera  kpt. 
Krzywkowskie-go-W-olińskiegO' i w cią­
gu mniej niż godziny wszystkie gniaz­
da 20 -karabinów m aszynow ych są 
zdobyte , a strzelcy postąpili o półtora

czy też praw nym  miejscem zamieszka­
n ia—

Fidac
prosi rządy  państw  sojuszniczych 

bądź stow arzyszonych o przyznanie 
specjalnych opłat za p rze jazdy  w zdłuż 
sieci państw ow ych bądź subw encjono­
w anych dla inw alidów  w ojennych i 
b . kotoibatantów państw  zainteresow a­
nych, w celu odbycia przez n ich  k u ­
racji cieplicowej za  granicą, bądź  p o d ­
dan ia  się leczeniu, na  m ocy decyzji 
organów  służby  zdrow ia odnośnych 
krajów .

W  drugim  dniu  kongresu  uczestni­
cy przy jęci zostali przez prezesa rady 
m inistrów  pa triarchy  M irona.

O b rad y  kongresu  odbyw ały  się w 
atm osferze dużego napięcia i zdener­
w ow ania, będące odbiciem  dram atycz­
nego naprężenia  w  Europie, jakiego 
byliśm y św iadkam i w  ostatnich dniach 
w rześnia -r. b.

W  dniu  28 w rześnia r. b. odby ły  się 
w ybory  prezesa- na ro k  1938-39. W yso­
ką i odpow iedzialną tę godność p o ­
w ierzono tym  razem  p . B-ogdanowit- 
chowi z  B elgradu.

W iceprezesem  F ID A C u  na Polskę 
został prezes Federacji P. Z. O. O. gen. 
dr R. G órecki.

w Szampanii
kilom etra nap rzód . Przeciwnicy są u- 
nicestw ieni, a 485 jeńców  defiluje gę­
siego p rzed  zwycięzcami.

Pierw szy pu łk  po lsk i w alczył z p ło ­
m ienną zaciętością, stał się gadnym  
swych sław nych poprzedników , b o h a­
terów  z Italii, z p o d  So-mo-Sierry i Be­
rezyny.

2 krzyże Legii H onorow ej, 12 me­
dali w ojskow ych, liczne krzyże wo­
jenne, w ym ienienie całej kom panii w 
rozkazie korpusu , moc pochw alnych 
rozikazów dziennych -dla całego pułku, 
w ydanych przez dow ódców , k tó rzy  o- 
cenili w aleczność, uświęciły chw aleb­
ne pierw sze w ystępy m łodej arm ii 
polskiej w  Szam panii.

Mjr. s. s. Jan Ludyga-Laskowski 
b. adiutant 1 pułku Strzelców  

Polskich

Komunikaty
POM NIK W  B E D N A R A C H  

KU CZCI POLEGŁYCH  
LEGIONISTÓW

Dnia- 30 b. m. odbędzie się w Bed- 
narach p o d  Łowiczem odsłonięcie p-o- 
m nika-kapliczki k u  czci poległych żo ł­
n ierzy  5 p . p . Legi-onóiw, w bitw ie sto ­
czonej z przew ażającym i siłam i -rosyj­
skimi w październ iku  1914 r.

ZJAZD  
OCH O TNIK Ó W  3 BATERII 

1 P. A . P. LEG.
W  -dniu 10—11 listopada r. b . odbę­

dzie się w  W arszaw ie zjazd b. ochot­
ników  3 baterii 1 p. a. p . Leg. p o ru ­
cznika W . Kowalskiego. K oledzy p ro ­
szeni są o podaw anie adresów  swoich 
kom itetowi organizacyjnem u zjazdu: 
W arszaw a, ul. Żuraw ia 22, m. 17, dr K. 
Paprocki.

ZJAZD
W ARSZAW SKIEGO B A O N U  

HARCERSKIEGO

D nia 12 listopada b. r. odbędzie się 
w W arszawie Z jazd  Ż ołn ierzy  B aonu 
Harcerskiego W . P. n r. 1. Program  
przew iduje m. in. zbiórkę w daw nych 
koszarach B aonu, nabożeństw o w b. 
kościele garnizonow ym  B aonu, złoże­
nie ho d u  w  Belwederze, złożenie w ień­
ca na grobie N ieznanego Żołnierza, 
odsłonięcie tablicy  ku  czci po leg łych  o- 
raz akadem ię.

Kom itet zjazdu zw rócił się do w szy­
stkich b. żołn ierzy  B aonu o nadsy ła­
nie zgłoszeń oraz inform acji o ko le­
gach poległych i zm arłych d o  p rze­
wodniczącego K om itetu adw. E. M u- 
szalskiego, W arszaw a, ul. G órnośląską 
16 m. 26.

Odjazd „Sokołów ” jeńców - Polaków z Le Puy do obozu wojska polskiego 
w Sillele Guillaume. Oznaczony krzyżykiem —autor artykułu mjr. Ludyga-

Laskowski

Z b l i ż a  s i ę  s u r o w a  z i m a  
Spieszmy z pomocą bezrobotnymi 
Konto P.CK. O. 70.200 Pomoc Zimowa

Kompania ochotników z jeńców - Polaków  z armii niemieckiej



Naczelnik sił zbrojnych woj. kaliskiego 1863 r.
E dm und - W ładysław  - M aksym ilian 

tro jga im ion Taczanow ski, urodził się 
dnia 2 listopada Ł822 r. w W ieczynie 
w W ielkopolsce, jako  syn bardzo  za­
m ożnego ziem ianina. W ychow yw ał się 
do' 10 roku  życia w C horyni pod  
Kościanem.

W  ro k u  1839 ukończył gim nazjum 
M arii M agdaleny w Poznaniu  po- czym, 
ulegając nam ow om  ojca, wstąpi! do 
w ojska pruskiego w Poznaniu. Po od­
byciu  kursu  rekruckiego został ode­
słany  do oficerskiej szkoły artylerii i 
inżynierii w  B ulinie, k tó rą  ukończył w 
stopniu  podporuczn ika w r. ,1840 i zo ­
stał następnie przydzielony  do 5 b ry ­
gady kaw alerii w G łogow ie. N ie długo 
pozostaw ał Taczanow ski w służbie 
pruskiej nie zadaw alała ona jego żoł­
nierskich pragnień , jako Polaka tym 
bardziej, że w idział jak  m łodzież p o l­
ska gotow ała się do now ego, zb ro jne­
go w ystąpienia przeciw  zaborcom .

D nia 6 stycznia 11846 r. na w łasną 
prośbę został zw olniony z szeregów 
w ojska pruskiego, nie zaprzestając 
w szakże p racy  nad  pogłębianiem  w ia­
domości "wojskowych, stud iu jąc ze 
szczególnym  zam iłow aniem  taktykę 
w ojny  partyzanckiej. N aw iązał bliskie 
stosunki ze spiskowcam i Ludw ika Mi- 
rosław skiego, k tórzy  przygotow yw ali 
w ybuch zbrojnego pow stania w Księ­
stwie Poznańskim . Taczanow ski wziąf 
czynny udział w tych przygo tow a­
niach: por,uczono mu bow iem  zorga­
nizow anie arty lerii p o  przyszłym  zdo ­
byciu Leszna a doraźnie zlecono fun­
kcję ta jnego  kuriera , k tó ry  m iał za za­
danie przygotow ać okoliczne ziemiań- 
stwo do pow stania.

D nia 13 lutego 1846 r. został Tacza­
now ski aresztow any przez Prusaków  
podczas ob jazdu  i osadzony w tw ier­
dzy n a  W iniarach,, k tó rą  opuścił d o ­
p iero  dnia 1 g rudnia 1847 r. t. j. praw ie 
po  dw uletnim  pobycie, nie zdradziw ­
szy żadnego ze w spółtow arzyszy spi­
sku.

O bfitująca w wielkiej w agi w y p a d k i  

polityczne „w iosna ludów ” 1848 r. 
miała w ielki w pływ  na losy  T aczanow ­
skiego. Pow stały w  Poznaniu  K omitet 
N arodow y  przystąpi! do organizow a­
nia w ojska polskiego w Księstwie pod 
dowództwem. M irosławskiego.

Taczanow skiem u pow ierzono ko­
m endę i w yszkolenie oddziału  arty le­
ryjskiego Legii A kadem ickiej w Po- 
grzybow ie kolo  Pleszewa. Ciężka to 
by ła  praca. W obec b raku  sprzętu arty ­
leryjskiego m usiał Taczanow ski zastą­
pić praw dziw e arm aty drew nianym i i 
na nich szkolić podkom endnych . Z d ra ­
dzieckie postępow anie Prusaków  prze­
rw ało prace organizacyjne w szeregach 
wojska polskiego. P rusacy  rozgrom ili 
obozy  polskie p o d  Krąże‘m„ Pleszewem, 
M irosławiem. O ddziałek  T aczanow ­
skiego o toczony  zdradziecko przez 
pu łk  p ru sk i po d d a ł się bez w alki 26 
kw ietnia 1848 r. Taczanow ski po  tym 
fakcie ciężko się rozchorow ał i został 
um ieszczony w szpitalu  w ięziennym  w 
K rotoszynie, by  po  dw u miesiącach 
odzyskać w olność. Pow fócił na wieś, 
lecz na krótko.

W  .końcu 1848 r. w yjechał do Lom­
bard ii z zamiarem w stąpienia do w oj­
ska piem onćkiego K arola A lberta. 
P rzyby ł jednak za późno  t. j. w  m o­
mencie rozgrom ienia rew olucjonistów  
lom bardzkich p rzez  A ustrię. N iezrażo- 
ny  niepow odzeniem  udał się do Rzy-

Przed przewiezieniem szczątków  
z Wielkopolski do Warszawy

Staraniem  T ow arzystw a Przyjaciół 
W eteranów  1863 r. sprow adzone zosta­
ną z W ielkopolski do W arszaw y 
szczątki generała w ojsk pow stańczych 
ś. p . Edm unda Taczanow skiego i z ło ­
żone do grobu  honorow ego n a  C m en­
tarzyku  Pow stańców  Styczniowych. 
Szczątki Taczanow skiego spoczyw ają 
w grobow cu rodzinnym  w C horyni 
(pow iat Kościan) i za zgodą rodziny 
G enerała będą  ekshum owane i w  u ro ­
czysty sposób przew iezione specjalnym  
wozem -kaplicą do stolicy.

T rasa w agonu tego pójdzie h isto ry­
cznym szlakiem bitew  i potyczek T a­
czanow skiego, k tó ry  by ł w Pow staniu 
Styczniowym  naczelnikiem  sił zb ro j­
nych w ojew ództw a kaliskiego i m azo­
wieckiego. Podczas p o sto ju  pociągu na 
odnośnych stacjach odbędą się u ro ­
czystości, organizow ane przez miejsco­
we Z arządy  Federacji PZ O O . ,p,rzy u- 
dziale zw iązków społecznych, m łodzie­
ży szkolnej i szerokich kół społeczeń­
stwa.

'Pociąg ze szczątkami Taczanow skie­

go przybędzie na następujące stacje we 
w torek dnia 1 listopada b. r.:

Kościan — godz. 13:10
Poznań  — „ 13.43

odjazd — „ 15.30
Środa — „ 16.01
Jarocin  — „ 16.32
Pleszew  — ,, 16.52
O strów  W Ikp. — ,, 17.14

odjazd — „ 17.23
Kalisz -  „ 18.00

odjazd — „ 18.08
Sieradz — ,, 19.05
Łowicz — ,, 19.41
Łódź Kaliska — ,, 20.13

odjazd — ,, 20.21
W arszaw a — „ 22.43
N azaju trz  uroczysty pogrzeb gene­

ralski na  cmentarz wojskowy.
D la uży tku  Federacji, które w 

zw iązku z tym i uroczystościam i orga­
nizow ać b ęd ą  akadem ie i pogadanki o 
gen. Taczanow skim  — podajem y ży­
ciorys tego bohaterskiego, syna W iel­
kopolski.

mu i zaciągnął do armii repub likań ­
skiej G aribald iego. T u uzyskał szlify 
kapitańskie, walcząc p o d  Velet,ro i Pa- 
lestino. Podczas oblężenia Rzym u 
przez w ojska francuskie zlożyl dow o­
dy  w yjątkow ego męstwa, dostał się 
wszakże ranny  do niew oli. Za zasługi 
został m ianow any przez G aribaldiego 
majorem  a generał francuski O uaian t 
polecił m u zwrócić szpadę i w olność.

Pow róciw szy z kam panii włoskiej ,do 
W oli Książęcej pod  Jarocinem , zajął 
się gospodarow aniem . 15 listopada 
1860 r. ożenił się z gorącą patriotką 
panną A nielą  B aranow ską. Spraw y 
przyw atne nie oderw ały całkowicie T a­
czanowskiego od działalności patrio ­
tycznej, wiążącej się ściśle z działal­
nością polityczną, gospodarczą i k u l­
tu ra lną  inteligencji polskiej w K róle­
stwie.

W  dniach 24—27 lutego 1861 r. T a­
czanowski bierze udział w  zjeździe 
Tow. Rolniczego, uczestnicząc w krw a­
wej m anifestacji na ulicach W arszaw y.

Po  pow rocie do W oli Książęcej p o ­
dejm uje ożyw ioną działalność w p o ­
bliskim  Pleszewie, zakładając Bractwo 
Strzeleckie w  celu przysposobienia 
w ojskow ego ludności polskiej na w y­
padek w ybuchu pow stan ia  przeciw 
Rosji.

W ybuch pow stania zaskoczył T a­
czanow skiego w W oli Książęcej. Pow ­
stały w Poznaniu  z inicjatyw y Jana 
Działyństoiego i dr W ł. M igolskiego 
K omitet zajął się energicznie wysyłką 
broni i ochotników  do K rólestw a. T a­
czanowski jako dośw iadczony oficer i 
pow szechnie szanow any obyw atel z o ­
stał w yznaczony przez Kom itet na do ­
wódcę III oddziału  pow stańczego, 
w ysyłanego z Księstwa na pom oc po ­
wstańcom.

D ziałalność w ojenna Taczanow skie­
go w r. 1863 objęła teren byłego w o­
jew ództw a kaliskiego i trw ała  pięć 
miesięcy. E. Taczanow ski stoczył na­
stępujące bitw y: 29 kw ietnia p o d  Py­
zdram i, 30 kw ietnia pod  Oieścem, 4 
m aja p o d  Rychwałem,, 6 m aja pod  K o­
łem, 8 maja pod Ignacewem. Bitwa 
ignacewska by ła  jedną  z najkrw aw ­
szych w pow staniu  11863 r. i tak też zo ­
stała oceniona przez najw ybitniejszych 
znawcę pow stania Józefa  Piłsudskiego.

W  uznaniu  zaśług Taczanow skiego

Rząd N arodow y m ianow ał go gene­
rałem oraz pow ierzy ł mu kom endy 
nad wszystkimi partiam i w w ojew ódz­
twie kaliskim  i m azow ieckim  )pism o z 
dn. 16 maja 1863 r.). Bitwa ignacewska 
zam yka I kam panię Taczanowskiego, 
trwającą od  kw ietnia do maja.

II kam pania, od  czerwca do sierp­
nia 1863 r. zaznaczyła się następujący­
mi bitw am i: 14—15 lipca pod  Lądem, 
15 sierpnia p o d  Zielęćinam i koło  La­
sku, 22 sierpnia p o d  Złoczewem, 26 
sierpnia p o d  Sędzieijewicami, 28 sierp­
nia p o d  K ruszyną. Po rozbiciu partii 
na polach K ruszyny (ko ło  R adom ska) 
przez p łk . K lodta ustała działalność 
w ojenna Taczanowskiego.

W ładze prusk ie  p rzeprow adziły  do ­
chodzenie w  spraw ie działalności p o ­
wstańczej generała, na podstaw ie k tó ­
rego sąd w ojenny  skazał E. T aczanow ­
skiego zaocznie na  .karę śmierci. W  
międzyczasie Taczanow ski ,po rozpu­
szczeniu n iedob itków  p artii we wsi Pa­
jęczno u da ł się potajem nie przez W ro ­
cław do Paryża, gdzie zetknął się z 
kierownictwem emigracji polskiej.

Licząc na m ożliw ość sform ow ania 
we Francji w ojska polskiego, udał się 
T aczanow ski w  grudniu  1863 r. do 
K onstantynopola, naw iązał znajom o­
ści z  C zajkow skim  (Sadykiem -iPaszą), 
usiłując napróżno  skłonić wojskow e

sfery tureckie do jasnego w ypow iedze­
nia się w sprawie polskiej.

W lutym  1864 r. w rócił do  P aryża z 
niczym, nie stracił jednak  nadziei. Roz­

począł usilne' starania na dw orach 
francuskim  i włoskim,, aby  przez ich 
protekcję dostać się do w ojska turec­
kiego i zrealizow ać swe p lany  w ojsko­
we.

U zyskawszy poparcie rządu w łoskie­
go, w yjechał w m aju 1866 r. pow tór­
nie do Konstam tnopola. N iestety i 
tym razem  nie pow iod ło  mu się, w ró­
cił do Paryża po miesięcznym pobycie 
w Turcji.

W  końcu październ ika 1867 r. udał 
się Taczanow ski ,po raz trzeci do K on­
stantynopola , aby porobić  starania o 
utw orzenie w ojska polskiego. Stw ier­
dziw szy jednakże, że T urc ja  pod  na­
ciskiem Rosji zm ieniła kurs po litycz­
ny w obec Polski, opuścił K onstanty­
nopol w maju 1868 r. na zawsze, w ra­
cając do Paryża, skąd w yjechał do  
Krakowa.

T u  doczekał się w ojny  francusko- 
uicmicckiej 1870 r., której w ynik p rze­
kreśli! nadzieje polityczne Polaków , 
wiązane z Francją i N apoleonem  III. 
K orzystając z ogłoszenia przez rząd 

pruski amnestii dla uczestników  pow ­
stania styczniow ego, rozpoczął Tacza­
now ski starania o rewizję p rocesu i u- 
chylenia w yroku  śmierci. W  m aju 1870 
r. p rzyby ł d o  Berlina na rozpraw ę są­
dow ą, w w yniku której został zwolno- 
ny  od  w iny i mógł już bez przeszkód 
zamieszkać w C horyni, odziedziczonej 
po ojcu.

Po długiej tułaczce w racał Tacza­
now ski w rodzinne strony  z sercem 
pełnym  bó lu  i ze zru jnow anym  zd ro ­
wiem. Lecz i tu  nie zaznał spokoju . 
W ładze pruskie prześladow ały  gene­
rała za stawianie oporu  zapędom  ger- 
m anizacyjnym . Taczanow ski podupad ł 
na zdrow iu. W ypadki ogólnoeurojrej- 
skie dob iły  go do reszty: R osja roz­
grom iła Turcję w r. 1877, Francja była 
bezsilna po, w ojnie z Prusam i. U w ol­
nienie Polski z p o d  jarzm a zaborców  
w takich w arunkach w ydaw ało się 
m rzonką.

B olało  więc serce generała na myśl 
o przyszłości O jczyzny.

D nia  14 w rześnia 1879 r. zam knęły 
się oczy na zawsze tułacza-pow stańca 
1863 r.

Pochow any został w C horyni ,pod 
K ościanem w W ielkopolsce.

Czerwone maki na grobach poległych
Z bliża się dzień Święta U m arłych, 

dzień w którym  więcej aniżeli w  ja ­
kim kolw iek innym , pam iętam y o t y c h ,  

co odeszli, k ied y  mogiły ich zd o b i­
my światłem i kw iatam i. N a mogile 

N ieznanego Ż ołnierza piętrzą się w ień­
ce, składane przez liczne organizacje i 
stow arzyszenia.

K ażdy z  narodów  zorganizow a­
nych w FID A C -u  ob ra ł solbie jakiś 
kw iat jako  symlbol pam ięci o tych, co 
w wielkiej w ojnie życie swe dla oj­
czyzny złożyli w ofierze, i nim w ień­
czy ich groby . Polska i A nglia ob ra­
ły  C zerw ony M ak.

W  A nglii jest O rganizacja C zerw o­
nego M aku niesłychanie popularna. 
N ajlepszym  tego dow odem , że fabryka 
tych m aków  „Poppy F actory” założo­
na p rzez  „B ritish Legion” zatrudnia 
stale 400 inw alidów , k tórzy  w yrabiają 
m iliony maków, rozsiprzedawamych 
następnie na  wieńce. Poza tym  w nie­
dzielę, poprzedzającą 11 listopada od­
byw a się w całym państwie uliczna

sprzedaż m aków  kupow anych chętnie 
przez wszystkich bez w yjątku. D o­
chód z tej zb iórki dochodzący do su­
my 15 m ilionów  złotych przeznaczo­
ny jest na pomoc dla inw alidów  w o­
jennych i ich rodzin.

W  Polsce zajm uje się p rodukcją  
czerw onych m aków  „U nia Polskich 
Zw iązków  O brończyń  O jczyzny”, 
przeznaczając dochód  ze sprzedaży ich 
na cele pom ocy inw alidom  w ojennym  
oraz na budow ę schroniska dla wetera- 
nek wielkiej w ojny. Z arząd  U nii zw ra­
ca się z gorącym  apelem do wszelkich 
organizacyj społecznych i poszczegól­
nych osób, by  zechciały poprzeć tę in i­
cjatywę i w  dniach rocznic żałobnych 
czy uroczystych okazyj sk ładały  na 
grobie N ieznanego Ż ołnierza, a także 
na m ogiłach poszczególnych boha te ­
rów  zam iast żyw ych kw iatów  wieńce z 
czerw onych maków.

M aki nabyw ać m ożna w lokalu  „U- 
n ii” w W arszaw ie, ul. Piusa X I n r. 62 
m. 4, tel. 9-81-01, codziennie od  11 — 
14 godz.



go praw ic w yłącznie z kobiet, że m o­
głem wówczas posiadać dane  o nie­
przyjacielu. O pasałem  wywiadem sze­
rokie półkole dokoła Kielc tak, że i- 
stotnie byłem  spokojny . Bełina doka­
zyw ał p o  prostu  cudów .”

A  potem , p rzyw ołu jąc sobie na pa­
mięć w odczycie lw ow skim  „O w ar­
tości żołnierza Legionów ” (1922) o- 
kres w alk na Polesiu W ołyńskiem , 
mówi K om endant:

„Pamiętam, jak  długi czas, jeżdżąc 
po pustkow iach, trafiłem  do p u łk u  u- 
lanów  t. zw. „Belinia-ków” — ,„Tu 
przy Belinie, p rzy  tym sźlagońskim 
typie człowieka, gospodarzącego tu, 
jak na wsi, m ającym  cały szereg zalet 
i przyw ar szlacheckich, śmiech pano ­
wał, tu w tej wiosce wieczoram i od ­
byw ały  się bale, tu wieczoram i w ypra­
w iano tańce, tu  było  życie — w  po n u ­
rym obrazie w ojny To ułani polscy 
zachow ali wieś od zniszczenia, to  u ła ­
ni polscy w sm utki w ojny w nosili ra­
dość”.

Przyszło W ilno (kwiecień 1919 r . ) , 
k tóre trzeba -było odebrać z rąk  nie­
przyjacielskich. Belina m iał pójść na 
szpicy w ojsk polskich ze swymi u ła­
nam i, a już m,u groziło , że pierwsza 
w ejdzie d o  W ilna p iechota. Józef P ił­
sudski w  w ykładach swoich o dow o­
dzeniu  podczas w ojny mówi o tych 
przeżyciach Beliny:

„W aha się i męczy, ma ty lko  1100 
ludzi, koni i szabel, ale on tak kocha 
sw oją b roń , p ierw szy raz w życiu ma­
ją  dokonać  coś tak w ażnego i m iałby 
innem u ustąpić chw ały zdobycia W il­
n a?  W ięc koncepcje zm ienione? Co 
ro b ić?  W ahał się w męce. Szli s trze ­
lać do celu na losy, by oderw ać myśl 
męczącą. I zdecydow ali iść".

I poszli. Pieśń za nim i szła. „Piosn­
k i o Belinie i o jego sławie". O sła­
wie żołnierskiej, k tó rą  tam  zdobyli, a 
k tó rą  n a  skrzydła swe w zięła nie­
śm iertelność, bo sama historia.

P isał te nieśm iertelne dzieje z d o b y ­
cia W ilna sam K om endant w rozkazie 
swoim z dnia 20 kw ietnia 1919 r. Otę> 
fragm ent o Belinie:

„Przede w szystkim -muszę jednak 
podnieść działanie oddziału  jazdy  pod  
dow ództw em  podpu łkow nika  Beliny- 
Prażmo-wskiego. Świetnie prow adzona 
jazda, w spaniałym  marszem obeszła 
cały układ  sił w roga, b y  z ty łu  wpaść 
do głów nego siedliska wszystkich 
w ładz bolszew ickich; śm iałym  a na­
głym  napadem  zajęła ona miasto z o- 
grommyimi zapasam i m ateriału w ojen­
nego i utrzym ała je pomimo ogrom nej 
przew agi w roga aż do przyjścia p ie ­
choty. Jest to najpiękniejszy czyn w o­
jenny, dokonany  w  tej w ojnie przez 
jazdę polską. D ziękuję za to  p o d p u ł­
kow nikow i Belinie-Prażm ow skiem u i 
je ro  szefowi sztabu, m ajorow i Piskc- 
row i”.

C óż więc dziw nego, że taki żołnierz, 
tak i -dowódca cieszył się u  K om endan­
ta Piłsudskiego specjalnym i w zględa­
mi, że ty lko  o nim  jednym  m ówił K o­
m endant -po im ieniu: „W ładek Beli­
n a”, że by ł jego ukochanym  ofice­
rem.

D ziś stanął Belina -do- raipo-rtu nie­
bieskiego u K om endanta, by z-dać 
sprawę -ze swe-go życia, tak  bardzo  
oddanego ojczyźnie.

K om enda Koła 1 pu łku  ułanów  Leg. 
Pol. im. Józefa Piłsudskiego na wia­
domość o śmierci swego dow ódcy w y­
dała rozkaz wszystkim  Beliniakom , by 
nałożyli opaski żałobne i nosili je 
przez 7 dni. W szyscy Beliniacy, m a­
jący  pełne um undurow anie h istorycz­
ne, zostali wezwani <io stawienia się 
w nich na pogrzeb do Krakowa. K aż­
dy członek K oła udając się na pogrzeb 
ma praw o do 75%-owej zniżki w  d ro ­
dze -pow rotnej.

O chotnicy włoscy z prezesem swoim 
gen. Coselschim na czele organizują 
m anifestacje żałobne ku czci ś. -p. Be­
liny  którego poznali g d y  p rzed  p a ru  
la ty  baw ił we W łoszech z wycieczką 
kom batantów  polskich , jako  jej k ie ro ­
wnik.

Podczas w yprow adzenia zw łok z 
cmentarza- w W enecji obecne by ły  de­
legacje -włoskie, w k tórych im ieniu 
przem ów ił red. Scarpa, żegnając zw ło­
ki w edług ry tuału  faszystow skiego 
tymi słow y:

Zgon twórcy odrodzonej kawalerii polskiej
„W zruszona biegnie ku Tobie w tej 

chwili nasza myśl, podczas gdy  T w o­
je śm iertelne szczątki w racają do T w o­
jego K rakow a. I dlatego wzywam y 
Cię — poniew aż życie Tw oje1 było  te ­
go godne — jak  jednego z naszych: 
tow arzyszu pu łkow niku  W ładysław ie 
Bełina . Prażm owski!

— O becny! — zakrzyknęli wszyscy 
zebrani jednogłośnie, jak  nakazuje 
obyczaj cerem onii faszystow skiej.

A m basador R. P. pr-zy K wirynale 
gen. W ieniaw a-D ługoszow ski złoży! 
wieniec z *napisem: „Swemu K om en­
dantow i i K ochanem u K oledze — 
W ieniaw a”.

♦
Z w łoki Beliny, przyw iezione do k ra ­

ju  wagonem- włoskim, przyw itane zo­
stały najp ierw  w  ‘C horzow ie Starym 
na  G órnym  Śląsku przez w ojew odę 
G rażyńskiego i innych przedstaw icie­
li w ładz oraz liczne odziały kom ba­
tanckie.

P rzy dźw iękach „Pierwszej B ryga­
d y ” i odgłosie syren okolicznych fa­
b ryk  Beliniacy w zięli trum nę na b a r­
ki i przenieśli ją  do polskiego w ago­
nu - kaplicy poczym  dr. Niec, prezes 
okręgu śląskiego Z w iązku Legioni­
stów, w ygłosi! przem ówienie.

N astępnie pociąg ze zwłokami w 
drodze do K rakow a zatrzym ał się w 
K atow icach, gdzie rów nież złożono 
wieńce u stóp trum ny.

W  K rakow ie przez całą noc stali 
p rzy  niej na w arcie honorow ej Beli­
niacy, poczym  z dw orca kolejow ego 
przeniesiono zw łoki do kościoła M a­
riackiego.

Po pontyfikalnym  nabożeństwie, 
które odpraw ił biskup połow y ks. 
G aw lina, kazanie okolicznościowe w y­
głosił daw ny Beliniak ks. M ałuszyń- 
ski, poczym trum nę w yniesiono przed 
kościół i złożono na  udeekorow anej la ­
wecie.

T u  gen. broni Sosnkowski, k tóry  na 
uroczystościach pogrzebow ych repre­
zentow ał Prezydenta Rzplitej i N aczel­
nego W odza udekorow ał trum nę w iel­
ką wstęgą orderu „O drodzenia Pol­
ski”, nadanego Zm arłem u już po zgo­
nie.

P rezydent m iasta Krakowa dr Ka- 
plicki pożegnał piękną mową swego 
znakom itego poprzednika na tym u- 
rzędzie.

N astępnie ruszył olbrzym i kondukt 
pogrzebow y, prow adzony przez woj­
sko i związki sfederow ane na  C m en­
tarz  Rakowicki;, gdzie Belinie przygo­
tow ano grób obok zbiorowej mogiły 
15 u łanów  legionow ych, poległych w 
nieśm iertelnej szarży pod Rokitną.

W zruszającą mowę nad  grobem  w y­
pow iedział jeden z owej słynnej sió­
demki z pierwszego patro lu  dziś wice­
minister gen. G łuchow ski, odśpiewano 
chórem  „Śpij kolego w ciemnym gro ­

bie” i zagrano mu na ostatek piosnkę 
o B elinie: „Heji, tam  od K rakow a”...

*
Prezes Federacji P Z O O  gen. G ó ­

recki przesłał na ręce w dow y po śp. 
p łk  Belinie - Prażm ow skim  telegram  
następującej treści:

„G łęboko  przejęty przedw czesnym  
zgonem  Jej M ałżonka, jednego z naj­
lepszych synów  ojczyzny i najw y­
bitniejszych w spółpracow ników  K o­

m endanta w odbudow ie n iepodleg ło­
ści, przesyłam  Pani najserdeczniejsze 
w yrazy w spółczucia oraz ho łdu  pa­
mięci tw órcy odrodzonej kaw alerii 
polskiej".

Pomnik -głaz w Otwocku
ku czci Marszałka Piłsudskiego

W  podwarszawskim uzdrow isku O- 
twock baw ił przez kilkanaście dni w 
roku 1915 K om endant -Piłsudski, i na 
pam iątkę tego w zniesiony tam został 
wysm ukły obelisk z bazaltu  w ołyńskie­
go w następującym  napisem :

„JÓZEF P1ŁU D SK I p rzyb y ły  z 
fron tu  do W arszaw y dla narad z p rzy ­
wódcami społeczeństwa stolicy, zm u ­
szony  przez okupantów  do jej opusz­
czenia, zatrzym ał się w  pobliżu  dom u, 
dziś nieistniejącego i tu narady pro­
wadził. 20.V1II. — 4.IX. 1915 r .”.

G łaz wzniesiono w  miejscu, gdzie 
stała, zniszczona niedaw no przez po­
żar, willa w której K om endant wów­
czas zamieszkał.

U roczystości odsłonięcia pom nika 
poprzedziło nabożeństw o, odpraw ione 
przez naczelnego kapelana P O W  ks. 
Sałagę, k tóry  wygłosił następnie p ięk­
ne kazanie.

-Burmistrz O tw ocka oświadczył, że 
następnym  etapem uczczenia przez 
społeczeństwo otwockie pamięci M ar­
szałka Piłsudskiego, będzie wzniesienie 
w O tw ocku szkoły powszechnej im. 
M arszałka Piłsudskiego.

Siedzą O rlicz - D reszer, K om endant Piłsudski, dr. R ouppert, W ieniaw a - 
D ługoszow ski. W śród stojących drugi od prawej K aden - B androw ski.

Ż ałobna wieść nadeszła 13 b. m. z 
słonecznych W łoch: W  W enecji zmarł 
nagle na udar serca tw órca kaw alerii 
polskiej pu łk . rez. W ładysław  Belina- 
Prażm owski, b. .prezydent m. K rakowa, 
b. w ojew oda lwowski, ostatnio prezes 
rady  nadzorczej Jaw orznickich K o­
m unalnych K opalń W ęgla, -przeżywszy 
ła t 50.

Sp. Bełinę - Prażm owskiego śmierć 
zaskoczyła w drodze pow rotnej do 
k raju  po dłuższym  pobycie w A bacji, 
gdzie m iał przebyw ać dłużej, skrócił 
jednak pobyt, męczyła go bowiem 
tęsknota za krajem  i czuł się już do ­
brze po kuracji.

O pow iadają , że na  wieść o konflik ­
cie z Czechami, Belina chciał natych­
miast wracać do kraju , stanąć na cze­
le K orpusu  Zaolzańskiego i p o p ro ­
wadzić w  bó j.

N a  Lido weneckim , gdzie zatrzy­
mał się 3 dni w  hotelu  przyszedł n a ­
gle i n iespodziew anie atak sercowy. 
Pomoc lekarska przyniosła Belinie 
chw ilow ą ulgę, w godzinę później 
nastąpił jednak ponow ny, tym razem 
już śm iertelny atak.

Z  Beliną schodzi do grobu  jedna z 
najbardziej legendarnych postaci le­
gionow ych, znana nie ty lko  w  naszym  
świecie kom batanckim , ale i w szero­
kich kołach społeczeństwa cywilnego.

Los go w ybrał na  tego, k tó ry  mi-ał 
w budzącej się z w iekow ego snu  P o l­
sce wskrzesić tradycję  sławnej -polskiej 
kaw alerii, aby w chwili, gdy szary 
strzelec na ostrzu bagnetu swego niósł 
w olność ojczyźnie nie zabrak ło  szabli 
polskiego -ułana.

Rycerski sen o szpadzie w n-ikim in ­
nym nie w yśnił się tak  realnie, a za­
razem tak fantastycznie — jak  w Be- 
linie, k tórego  cały żyw ot by ł w spania­
łym rapsodem  rycerskim.

Potom ek szlacheckiej ro-dziny Beli- 
na-Prażm ow ski z ziemi sandom ierskiej 
bierze swój k lejno t herbow y za- zaw o­
łanie i niesie go w raz z sobą ŵ  d a ­
rze m łodem u ruchow i w yzw oleńcze­
mu, którego- się staje jednym  z p ionie­
rów  w k ra ju  i na obczyźnie, specjalnie 
tam  delegow any. Panicz z b iałego 
dw orku, k tó ry  mógł ta-m spokojnie 
przeczekać w ojnę p rzy  stosunkach ro ­
dzinnych — sposobi się na tę  wojnę, 
ale w polskich szeregach, w  Związku 
W alki C zynnej, w Z w iązku Strzelec­
kim.

I ma to  szczęście, że jest pierwszym 
żołnierzem  polskim  jeszcze za czasów 
niewoli. Jem u to bowiem , Belinie, po ­
leca K om endant Piłsudski pójść na ów 
sław ny pierw szy pa tro l strzelecki, k tó ­
ry m iał rozbić m obilizację moskiewską 
w powiecie jędrzejow skim .

O d tej chwili rozpoczyna się b o h a ­
terski szlak Beliny i jego najpierw  
patro lu , p o  tym  szw adronu, p u łku  i 
brygady, aż po  szczęśliwie zakończo­
ny  .w dziejach arm ii na-szej rok  1920.

Świadczy o tym  uznanie W odza, 
k tó ry  oczy swe pieścił w idokiem 
wskrzeszonej -kawalerii polskiej, a dla 
B eliny m iał zawsze sentym ent i uzna­
nie. W  „M oich pierw szych bo jach” 
Józefa Piłsudskiego, w spom inającego 
okres Kielc (sierpień 1914) czyta­
m y:

„W ielką jest zaiste zasługą B eliny 1 
mego biu-ra wywiadowc-zego, z łożone­



Legioniści przed wyborami do Sejmu
O D PR A W A  

PREZESÓW OKRĘGOW

W  dn. 19-ym b. m. odby ła  się w 
W arszaw ie pod  przew odnictw em  ko­
m endanta  naczelnego, pik. dypl. J. Ul- 
rycha odpraw a prezesów  okręgów  
Z w iązku Legionistów  Polskich, p o ­
św ięcona om ów ieniu  aktualnej sy tu­
acji politycznej, a w szczególności za­
gadnień w yborczych.

O dpraw a w ykazała całkow itą h a r­
monię m iędzy obozem  legionowym , 
a O ZN  oraz aktyw ny udział Legioni­
stów i ogółu kom batantów  w akcji 
w yborczej.

R O D Z IN A  LEG IO NO W A W ZYW A  
D O  G ŁO SO W A NIA

D nia 17 b. m. o godzinie 18 odbył 
się w Resursie O byw atelskiej wielki 
wiec przedw yborczy  R odziny  'Legio­
nowej przy  O kręgu Stołecznym  Z w ią­
zku Legionistów  Polskich O kr. W ar­
szawskiego. W iec odby ł się pod h o ­
norow ym  przew odnictw em  Pani Ma-r- 
szałkowej P iłsudsk iej.

Po przem ów ieniach dyr. R utkow ­
skiego i b . sen. Stefanii K udelskiej, 
członkinie „R odziny” zgrom adzone w 
liczbie k ilkuset uchw aliły następującą 
rezolucję.

W  historycznych dniach pow rotu  
Zaolzia do M acierzy, m y, żo n y  żołn ie­
rzy  Piłsudskiego, zebrane na zgrom a­
dzeniu  R o d zin y  Legionowej, składam y  
hołd  P. P rezydentow i R zeczypospolite j, 
N aczelnem u W odzow i M arszałkowi 
Sm igłem u-R ydzow i i A rm ii Polskiej. 
K obietom  polskim  ze Śląska Zaolzań­
skiego, tym , k tóre w  walce o wolność 
sercem gorącym  w spierały sw ych m ę­
żów  i synów , a dzieci swe nauczyły  
miłości O jczyzny , ślem y pozdrowienia  
i w yrazy  czci za ich bohaterską po­
stawę.

Stw ierdzam y, że  na straży honoru i 
wielkości Polski stoi A rm ia z  jej W o ­
dzem  N aczelnym , i dlatego deklamuje­
m y swą gotowość podjęcia pracy dla 
Państwa w  m yśl w skazań N aczelnego  
W odza. W  czasach dzisiejszych  naród  
polski m usi zew rzeć szeregi, zogni­
skow ać sw e w ysiłk i i wolę nad pom no­
żeniem  potęgi Państwa, by  mogło na­
dal kroczyć drogą wielkości, w ykreślo­
ną przez Józefa  Piłsudskiego.

Spełniając w ielkie posłannictwo k o ­
biety polskiej, postanaw iam y w szys t­
kie w ypełnić nasz obow iązek obyw a­
telski przez grem ialny udział w  w y ­
borach do Izb  U staw odaw czych pod  
sztandaram i O bozu Z jednoczenia N a ­
rodowego i do spełnienia tego obo­
w iązku w zyw a m y  w szystk ie  kob ie ty  
Polki.

ZEBRANIE KÓŁ PUŁKOW YCH
D n. 14 b. m. odbyło, się w  lokalu  

przy  ul. Ludnej 10 ogólne zebranie 
placów ek w arszaw skich K ół Pułko- 
wjych 1. p. p . leg., 3 p. p. leg., 6  p. p. 
leg. i Form acji Pozapułkow ych.

Po zagajeniu zebran ia  przez mj/r. 
Benga, odczyt o Śląsku Zaolzańskim  
w ygłosił red . Jan  W alew ski.

Z  ko le i m jr. Felsztyński m ów ił na 
tem at „Sam ostanow ienie, Z jednocze­
nie, Bezpieczeństw o N aro d ó w ”. Po 
przem ów ieniu mjr. Felsztyńskiego u- 
chwałomo rezolucję w sprawie konie­
czności masowego udziału  w w ybo­
rach do  Sejmu i Senatu.

STAR SZYZNA  W O LEA N D R A C H
D n. 15 bm. odby ła  się w  D om u im. 

Józefa  Piłsudskiego w  O leandrach od­
praw a starszyzny  legionow ej okręgu 
krakowskiego-, w której w ziął udz-iał 
kom endan t naczelny Zw. Legionistów  
Polskich -min. Ju liusz U lrych.

Przed rozpoczęciem  obrad  kom en­
dant: naczelny  w gorących słowach
uczcił pamięć okrytego sławą i legen­
dą, a tak  przedw cześnie zgasłego 
niezłom nego żołnierza K om endanta 
Piłsudskiego, śp. pik. W ładysław a 
Beliny-Prażmowski-ego. Przem ówienia 
żałobnego w ysłuchali obecni w głę­
bokim  skupieniu w postaw ie ,,na bacz- 
nolić”.

N astępnie min. U lrych przedstaw ił 
w dłuższym  w yw odzie sytuację ogól­
ną w państw ie, podkreśla jąc  z naci­
skiem żądania Zw. Legionistów, jako 
czołowej organizacji w wielkiej p ra­
cy zjednoczenia n a ro d u  w myśl haseł, 
rzuconych przez N aczelnego W odza 
M arszałka Polski E dw arda Śmigłego- 
Rydza.

Po  odpraw ie min. U lrych, oprow a­
dzany  przez członków  prezydium  o- 
kręgu, zw iedzał Dom  Józefa P iłsud­
skiego w O leandrach.

Przeniesienie prochów płk Czachowskiego
dowódcy partii powstańczej w r. 1863

Akcja społeczna Federacji
O B IA D Y  W GOSPODZIE

G ospoda Federacji P. Z. O. O. ul. 
Bracka 1 p iętro  po  gruntow nym  re­
moncie lokalu  w ydaje:

ob iady  z karty ;
obiady złożone z trzech dań w ce­

nie 1.20 zł.;
ob iady  abonam entow e za 30 zł. m ie­

sięcznie.
ob iady  ulgow e p o  60 ,gr. dla sfede­

row anych i polec, iprzez Zw iązek;
ob iady  bezpłatne d la  sfederow anych 

i polec, przez Związek.
Również przyjm uje G ospoda zam ó­

wienia na kolacje, c iasta drożdżow-e, 
ciasteczka, to rty , zimne mięsa, paszte­
ty, sałatki itd.

PO R AD Y  PRAW NE

O d dnia 18 b. m. w każdy w torek 
o godz. 14 — 15-łej p. mec. G ołkont 
udzielać będzie bezpłatnych p o rad  
praw nych członkom  Zw iązków  -sfede­
row anych w biurze W ydziału  Pracy 
Społecznej Stołecznej Federacji P. Z.
O. O. ul. Bracka 1.

DO M  W YPO CZYNK OW Y
W ydział Pracy Społecznej Sekcji 

G łów nej z dniem 1 grudn ia  1938 r. 
otw iera D om  W ypoczynkow y na Ko-

-wańcu p o d  N ow ym  Targiem, po łożo ­
ny w bardzo  pięknej kotlinie, o toczo­
ny góram i, od p o łu d n ia  -odsłonięty, 
mocno nasłoneczn iony  z przepięknym  
w diokiem  na T atry . D użą zaletą na­
szego- terenu jest jego po łożenie  i ;o- 
słonięcie p rzed  w iatram i, k tóre w se­
zonie zimowym dają -się bardz-o odczu­
wać w  innych m iejscowościach, jak np. 
w Zakopanem  itp.

W illa, w której mieści się Dom  W y­
poczynkow y jest bardzo  ciepła, zao­
patrzona n a  zimę, skanalizow ana, po ­
siada natryski ciepłą -i zim ną w odą, ła­
zienka.

U trzym anie całodzienne w raz z mie­
szkaniem, usługa, -oraz 4-k-rotnym w y­
żywieniem w ynosi dla członków  Fe­
deracji P. Z. O. O. 3 zł. dziennie.

D ojazd ko le ją  do N ow ego Targu — 
skąd w ózkam i góralskim i lub  sanecz­
kami na miejsce.

Zgłoszenia i zapytania należy k iero­
wać n a  dw a tygodnie przed ew. w y­
jazdem  do W ydzia łu  Pracy Spolecz. 
Federacj-i P. Z. O. O., A leje Je rozo ­
limskie 47 1 p.

N ależność za poby t uprasza si-ę 
wpłacać na miejscu na K owańcu, za- 
cały czas poby tu , lub też co 10 dni 
zgóry.

Stypendium dla dzieci b. żołnierzy
N a rok szkolny 1938-39 w ydanych 

będzie około- 20 stypendiów  w w yso­
kości 500 zł. i 250 zł. -dla dzieci b. żoł­
nierzy armii pol-skiej we W łoszech, z 
fundacji stypendialnej D-oimu Ż ołnie­
rza Polskiego La M andria di C hivasso 
im. gen. Józefa H allera.

D o  p o d ań  załączyć należy : 1) świa­
dectw o ńiezamożino-ści, 2) dokum ent 
zaciągu do A rm ii Polskiej we W ło­
szech, 3) świadectwo- szkolne z  ostat­
niego pó łrocza  i  4) zaświadczenie u- 
częszczannia do  -szkoły. Adre-s k u ra to ­
ra fundacji: ppłk  rez. M. D ienstl D ą­

brow a, K raków , ul. Karmelicka 57 m. 
9. Term in w noszenia -podań do din. 
20 listopada r. b.

Fundacja stypendialna, obchodząca 
w r. b. 20-.lecie swego założenia, p ow ­
stała z czystego dochodu  kooperatyw y 
obozow ej, założonej -przez kom endan­
ta  ówczesnego kpt. M . D ienstl D ąb ro ­
wę w La M andria di C hivasso. K ura 
to ra li fundacji, prócz pp łk  D ienstl-D ą- 
browyi jest kp t K arol C how aniec (T o ­
maszów Mazowiecki-) i p. A dam  Mi-sz- 
ka (K atow ice).

Przygotow yw ane od daw na przenie­
sienie p-roichów dow ódcy partii pow ­
stańczej ziemi radom skiej płk. D ion i­
zego C zachowskiego z roku  1863, spo­
czyw ających we w si B ukow no do Ra­
dom ia n-astąpi 30 b . -m.

U roczystości, w  k tórych asystować 
będzie kom pania honorow a oraz k o r­
pus oficerski p u łku  im. D ionizego 
C zachowskiego, rozpoczną -się dnia 29 
b. m. Po -ekshumacji, szczątki p rze ­
wiezione będą do R adom ia, gdzie w

dniu  30 b. m. w obecności p rzedstaw i­
cieli w ojska, w ładz, organizacyj oraz 
całego społeczeństwa radom skiego n a ­
stąpi uroczyste pośw ięcenie m auzoleum  
— pom nika i złożenie do niego p ro ­
chów w ybitnego dow ódcy pow stań­
ców.

Po-mnik—grobow iec zbudow any  jest 
z kieleckiego m arm uru i ustaw iony 
prze-d zabytkow ym  -kościołem O. O. 
B ernardynów  przy  ul.. Żerom skiego.

Zaduszki peowiackie
Z arząd  Kola Warszawa- — Południe 

Związ-ku P eow iaków  urządza w dniu 
1 listopada r. b . p rzy  -Kopczyku M o­
kotow skim  uroczysty obchód  Z adu ­
szek w edług  następującego program u: 

G odz. 16.00 zb ió rka  O rganizacji z 
pocztam i sztandarow ym i przy  K opczy­
ku na  P olu  M okotow skim . Sygnał: 
„H asło W ojska Polskiego — bacz­
ność" i zaciągnięcie w arty honorow ej. 
Z łożenie wieńców. Przem ówienie 
przedstaw iciela Kola W arszaw a — Po­
łudnie Zw. Peow iaków . Z apalenie Z n i­
cza, 3 m inutow a cisza. O degranie -pie­
śni żałobnych. Pobranie' ognia ze Z n i­
cza i przeniesienie go na Pla-c Józefa 
P iłsudskiego.

G odz. 17.15. Zakończen-ie u roczy­
stości. O dm arsz organizacji P. O . W . 
na  Plac M ałachowskiego -przed pom ­
n ik  po leg łych  Pe-owiaków, p rzy  k tó ­
rym odbędzie się złożenie ho łdu  p o le ­
głym Pe-owiakom.

G odz. 18.30. Dalsze uroczystości- 
Zaduszkow e odbędą -się n a  Placu M ar­
szalka- -Piłsudskiego i  p rzed  grobem  
'N ieznanego Ż ołnierza, dokąd  skieruje 
się organizacja P. O. W.

N a tę uroczystość Z arząd  Koła w zy­
w a w szystkich członków  K oła i zap ra­
sza jednocześnie ob. Peow iaków  p o ­
zostałych K ót Stołecznych -oraz inne 
organizacje niepodległościow e i spo ­
łeczne W arszaw y.

Zjazd powstańców śląskich w Katowicach
W  K atow icach o dby ł się w alny 

zjazd delegatów  Zw. Pow stańców  
Śląskich z udziałem  k ilkuset delega­
tów  z całego województwa- śląskie­
go.

Zja-zd rozpoczął się -nabożeństwem 
w kościele garnizonow ym , po czym 
oddzia ły  Z w iązku przem aszerow ały 
na p lac p rzed śląskim urzędem  w o­
jew ódzkim , gdzie do zebranych prze­
m ów ił -prezydent m. K atow ic dr. K o­
cur ogłaszając, że na m-ocy uchw ały 
rady  miejskiej plac ten o-trzymał 
nazwę placu Pow stańców  Śląskich.

P o  ślubow aniu  w ojew oda G rażyń ­
ski w tow arzystw ie szefa szta-bu K o­
m endy G łów nej Federacji i Z . R. p łk  
Jagielskiego i starszyzny pow stańczej 
-odebrał defiladę.

O b rad y  zjazdu w auli śląskich 
Technicznych Z akładów  N aukow ych 
zagaił prezes Z w iązku sen. K ornke. 
N astępnie zabra ł -glos w ojew oda 
G rażyński, k tó ry  w dłuższym  p rze ­

m ów ieniu nakreślił ideologię Zw iąz­
ku  P ow stańców  Sląski-ch, podkreśla­
jąc do robek  organizacyjny na  o d ­
cinku la t ubiegłych poczym  w ytyczył 
program  działalności Z w iązku na 
cza-s najbliższy.

N astępnie spraw ozdanie złożyli: 
sen. K ornke, sekretarz O lszowski, 
ska-rbnik Scheffer oraz głów ny k o ­
m endant Z w iązku T om anek. Z jazd 
uchw alił szereg rezolucji do tyczą­
cych m. in. odzyskania  Śląska Z ao l­
zańskiego, spraw y żydow skiej, fu n ­
duszu koleżeńskiego, otw orzenia p o ­
litechniki- -w Katow icach, wreszcie 
prob lem u m łodzieży śląskiej.

N a  zakończenie odby ły  się w y­
bo ry  now ych w ładz Zw iązku. Preze­
sem zos-tał w ybrany  ponow nie b. se- 
nao-tor R udolf K ornke, członka-mi 
zarządu  głów nego zostali: J. Lipcza-k, 
P. Janek , M. Chm ielew ski, M. K o­
piec, R. Szefer, S. M astalerz, A . O l­
szow ski i P. Ba-sisła.

Votum obrońców Lwowa
w kaplicy Ostro - Bramskiej

Do W ilna przybyli przedstawiciele 
Z arządu  -Miejskiego m. Lwowa, Zw. 
O brońców  Lwowa z listopada 1918 r„ 
oraz delegaci m ieszczaństwa lw owskie­
go, celem złożenia uroczystego ślubo­
w ania, zaw ieszenia votów -ryngrafów  w 
kaplicy C udow nego O brazu  M atki 
Boskiej O strobram skiej, naw iązania 
braterskich węzłów przyjaźni pom iędzy 
obrońcam i Lwowa i W ilna i naw iąza­
nia serdecznych stosunków  pom iędzy 
-kresowymi grodam i.

-Przybywających na  dworzec w ileń­
ski lw ow ian w raz ze sztandarem  o- 
brońców  Lwowa w itała kom pania h o ­
norow a i delegacja pułków  piechoty 
legionowej, przedstawiciele miasta, 
m ieszczaństwa i rzem iosła wileńskiego.

Z  dworca uform ow ał się pochód, 
k tó ry  przeszedł ulicami miasta, udając 
się na cm entarz -Rossa. W  pochodzie 
niesiono wieniec oraz miecz stalowy, 
ofiarow any obrońcom  Lwowa przez 
Zw. Pow stańców  Śląskich.

N a Rossie delegacja Lwowa, przy 
dźwiękach werbli, oddały hołd  sercu 
M arszalka Piłsudskiego, składając u 
stóp grobow ca piękny wieniec z ży­
w ych czerw onych kwiatów. W  m o­
mencie składania hołdu kom pania ho ­
norow a sprezentow ała broń , a orkiestra 
odegrała „Pierwszą B rygadę”.

Po  w pisaniu się do księgi pam iątko­
wej, przybyli na Rossę przedefilowali 
przed m auzoleum.

W  drugim dniu pobytu  w W ilnie 
delegaci lwowscy wzięli udział w u ro ­
czystym akcie zawieszenia w  kaplicy 
O strobram skiej votów -ryngrafów  oraz 
przed C udow nym  O brazem  ślubow a­
nia w ierności ideałem chrześcijańskim 
i rycerskim .

U roczystości rozpoczęły się mszą św.

w kaplicy O strobram skiej na intencję 
obrońców  Lwowa i W ilna, celebrowa­
ną przez ks. m etropolitę Jałbrzykow - 
skiego. N a mszę p rzyby ła  kom pania 
honorow a ze sztandarem  Zw. O broń­
ców Lwowa, delegacje pułków  legio­
now ych, k tóre  -brały udział w walkach 
pod  Lwowem, K omitet O bchodu 20-le- 
cia Sam oobrony Litwy i Białorusi, 
przedstawiciele w ładz, zarządu miej­
skiego, m ieszczaństwa wileńskiego oraz 
liczne rzesze społeczeństwa. Po mszy 
świętej ks. arcybiskup wygłosi! okolicz­
nościowe -kazanie, udzielając zebranym  
pasterskiego błogosław ieństwa.

N astępnie odbył się uroczysty akt 
zaw ieszenia przez Zw. O brońców  
Lwowa i odznaką związku. W  czasie 
składania votum  złożono ślubowanie 
tej treści:

„Ślubujem y, że w obronie Lwowa i 
całości państw a polskiego zawsze czu­
wać i walczyć będziemy, zaś wszystkie 
dziś przyjęte zobow iązania naszym  n a ­
stępcom przekażem y”.

Jednocześnie z obrońcam i Lwowa 
wileńscy żołnierze Sam oobrony Litwy 
i Białorusi złożyli votum  rów nież w 
postaci srebrnego ryngrafu  z odznaką 
sam oobrony . N a ryngrafie w yryte są 
słowa: „D zięki C i K rólowo iPolski O- 
piekunko W ilna — 1918 — 1938”.

U roczystości zostały zakończone od­
śpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę” .

Z  O strej Bram y delegacje lw ow ian 
udały się na cm entarz obrońców  W il­
na  na  Rossie, gdzie złożyły pod pom ­
nikiem  obrońców  wieniec.

W  ciągu dwudniow ego pobytu  w 
W ilnie lw ow ianie byli gośćmi zarządu 
m. W ilna oraz K om itetu O bchodu
20-lecia Sam oobrony Litwy i B iało­
rusi.



IgL ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
St o l i ca  w „Dni u Re z e r wi s t y "

D e f i l a d a  O d d z i a ł ó w  Z. R. p r z e d  N a c z e l n y m  W o d z e m
N iedziela dn. 9  b. m. upłynęła w 

W arszaw ie pod  znakiem dorocznego 
święta armii rezerwow ej „D nia Rezer­
w isty”.

Stolica p rzybrała  odśw iętny w ygląd, 
ulice, którym i m aszerow ały kom pa-

i

Komendant G łów ny Z. R. 
gen. Jarnuszkiewicz wręcza proporzec

nie rezerwistów , a w  szczególności 
plac M arszałka Piłsudskiego, by ły  b o ­
gato  udekorow ane flagam i o barw ach 
narodow ych.

U roczystości rozpoczęły się mszą 
połow ą, odpraw ioną o godz. 10-ej na 
placu M arszałka Piłsudskiego przed 
zbudow anym  tam  dużym  ołtarzem  po- 
low ym .

N a placu ustaw iły się w  kilku rzu ­
tach kom panie Zw. Rezerwistów, R o­
dzina Rezerwistów, kom panie nie- 
um undurow ane i k lub  m otorow y Zw. 
Rezerw istów  w liczbie przeszło 100 
członków  na m otocyklach.

P rzy dźwiękach m arsza generalskie­
go p rzyby ł na plac gen. Jarnuszk ie­
wicz, kom endant g łów ny Zw. R ezer­
wistów i po przyjęciu raportu  od do­
w ódcy całości przeszedł p rzed fro n ­
tem ustaw ionych oddziałów .

B ezpośrednio po tym  rozpoczęła się 
msza święta, k tó rą  odpraw ił ks. p ra ­
łat W ojtyniak .

H onorow e miejsca p rzed ołtarzem 
zajęli: gen. Jarnuszkiew icz, prezydent 
m. st. W arszaw y Starzyński;, w icepre­
zydent O łpiński, dyr. O lszewski, p re ­
zes O kr. Stoi. Z . R. ppłk . K rudow ski, 

km dt. O kr. Stoi. Z . R., p . K om arnicka 
w im ieniu R odziny Rezerw istów, oraz 
poczty sztandarow e zw iązków  sfede­
row anych.

Po nabożeństw ie nastąpiło  złożenie 
wieńca na grobie N ieznanego Ż o łn ie­
rza przez władze Zw iązku R ezerw i­
stów.

Z  kolei p rzed  uroczystością wręcze­
nia now ych proporców  14 ko łom  Zw. 
Rezerw istów  został odczytany nastę­
pujący rozkaz ppłk. K rudow skiego 
K om endanta O kręgu Z . R.:

„K oledzy Rezerw iści!
W iem , że  rezerwiści czują się bliscy 

armii — i zapewniam , że  są oni także  
bliscy m em u sercu. Tak pow iedział do 
nas rezerw istów  N a cze ln y  W ó d z M ar­
szałek Śm igły-R ydz.

Tak  — jes teśm y bardzo bliscy armii. 
Jesteśm y wielką armią rezerwową, go­
tową w  każdej chwili stanąć na roz­
kaz W odza N aczelnego.

W  dniu dzisiejszym  dajem y dowód, 
że  nie zaw iedziem y zaufania, jakie 
N a cze ln y  W ó d z w  nas pokłada, a do ­
wodem tego niech będą oto tu  leżące 
proporce, k tóre za chwilę zostaną w rę­
czone kołom . Są one dow odem  naszej 
pracy w  świetlicach nad pogłębieniem  
zalet obyw atelskich i na placu ćwiczeń 
nad w yszko len iem  bojow ym . Proporce

Nadrobić stracony czas! 
Dorównać kroku innym! 
W  szeregach ZWIĄZKU 

R E Z E R W I S T Ó W  
muszą sie znaleźć wszyscy żoł­
nierze rezerwy. O dbywa sie  tam  
z b i o r o w a  p r a c a  d l a  s p r a w y  
P O L S K I M O C A R S T W O W E J .

są sym bolem  naszej gotowości ducho­
w ej i fizycznej, jako  w zorow ych oby- 
wateli-żołnierzy.

Ś lubu jem y tu  wobec grobu N iezna ­
nego Żołnierza, jako  sym bolu  bezgra­
nicznego poświęcenia, pracować nadal 
nad rozwijaniem  siły duchow ej i bo­
jow ej naszego państwa. Ś lubu jem y w y ­
pełniać wiernie nasze obow iązki w zglę­
dem  o jczyzn y  pod  rozkazam i N aczel­
nego W odza  M arszałka Śm igłego-Ry­
dza w  m yśl w skazań W ielkiego  
W skrzesiciela Polski Józefa Piłsud­
skiego.

R ozpoczynając now y rok w yszko le ­
niow y, w zyw am  was rezerwiści do dal­
szej in tensyw nej pracy nad pogłębia­
niem naszych cnót obyw atelskich i 
żołnierskich’’.

N astępuje teraz uroczysty mom ent 
wręczania przez gen. Jarnuszkiew icza 
proporców  kołom  Z w iązku Rezerw i­
stów.

Po tym  doniosłym  momencie dla 
now ych kół Z. R., oddziały  przem a­
szerow ały do Belw ederu, celem zło-

gram  tego swię-ta zgrom adził całe spo­
łeczeństwo naszego miasta.

U roczystości rozpoczęły się w  sobo­
tę capstrzykiem  o godz. 18-tej. O rk ie­
stra Straży Pożarnej oraz oddziały  or- 
ganizacyj społecznych przem aszerow a­
ły  głów nym i ulicami miasta. N astępnie 
miejscowa ludność polska, p rzy  w spół­
udziale reprezentantów  w ładz i organi­
zacyj społecznych oraz licznie zgrom a­
dzonych członków  K oła Z. O. R. i Z. 
R. zebrała się p o d  pom nikiem  M arszał­
ka  Józefa Piłsudskiego, gdzie nastąpiło  
złożenie wieńca. D o zebranych p rz e ­
mówi! m jr I. Smereczański, prezes Z a­
rządu  Pow. Z . R. naw iązując do ak tu­
alnej spraw y pow ro tu  Śląska Zaolzań- 
s-kiego do M acierzy.

P rzed now obudującm  się kościołem 
odby ło  się „ognisko”. N a  program

żenią h o łdu  pamięci W ielkiego M ar­
szałka. P rzy  dźwiękach Pierwszej 
B rygady przybyw ają pod  Belweder 
rezerwiści. G en. Jarnuszkiew icz w asy­
ście w ładz zw iązku składa na stop ­
niach pałacu  belwederskiego wieniec. 
Jednom inutow ą ciszą uczczono pa- 
mięć M arszałka Józefa Piłsudskiego,

O godz. 12.30 udała się do pana 
M arszałka Śmigłego-Rydza delegacja 
w ładz zw iązku w osobach gen. Ja r­
nuszkiewicza-, dyr. Olszewskiego- i w i­
ceprezydenta O łpińskiego z prośbą, 
aby  Pan M arszałek zechciał przyjąć 
defiladę oddziałów  Zw iązku Rezer­
wistów.

P rzy dźwiękach H ym nu N arodow e­
go Pan M arszałek w yszedł na ulicę 
K lonow ą, a zgrom adzone tłumy 
w znoszą nieprzerw anie okrzyki na 
cześć W odza N aczelnego.

R ozpoczyna się defilada, k tó rą  p ro ­
wadzi ppłk. K rudow ski.

Sprężystym  krokiem  przem aszero­
wały przed N aczelnym  W odzem  o d ­
działy rezerwistów, kom panie cykli­
stów, oddziały  zm otoryzow ane, od-

złożyły się popisy sokolic, rezerwistów, 
Strzelca i  harcerzy.

W  niedzielę odbyła  się uroczysta 
msza po łow a w  kościele farnym , w 
której wzięły udział: -przedstawiciele 
w ładz, wszystkie organizacje społecz­
ne, m łodzież sz-kolna i całe społeczeń­
stwo polskie.

W  czasie nabożeństw a w ygłosił ka­
zanie okolicznościowe ks. nestor Szu- 
kalski, proboszcz tu t. parafii. Po n ab o ­
żeństwie odbyło  się ślubow anie rezer­
wistów, złożone na  ręce prezesa p o ­
w iatow ego m jr Sm ereczańskiego, po  
czym przed pom nikiem  M arszałka Jó ­
zefa- Piłsudskiego odby ła  się defilada. 
Po p o łu d n iu  o d by ły  się zaw ody strze­
leckie oraz zaw ody sportow e na bo i­
sku P. W . i W . F. W  przerwie m iędzy 
zaw odam i o dby ł się obia-d żołnierski, 
podczas k tórego  przem ów ił do zebra­
nych m jr Ignacy Smereczański.

W  uroczystościach „D nia Rezerw i­
s ty ” b ra ł udział starosta d r  Klimów.

działy n ieum undurow ane i R odzina 
Rezerwistów.

Pan M arszałek z uśm iechem na tw a­
rzy salutuje m aszerujące oddziały, 
k tóre idąc św ietnym  krokiem  prężą 
się p rzed  N aczelnym  W odzem . Sztan-

Pięknie wyglądała w defiladzie 
grupa proporców Z. R.

dary  i proporce w momencie przem a­
szerow ania p rzed Panem  M arszal­
kiem, pochylają  się.

Z grom adzona publiczność w ita o- 
klaskami oddziały .

O  godz. 13-ej ppłk . K rudow ski m el­
duje Panu M arszalkow i koniec defi-
l.»iy. Przy dźw iękach hym nu n a ro ­
dow ego i w śród owacji zgrom adzo­
nych tłum ów  Pan M arszałek udał się 
do swego m ieszkania.

B ezpośrednio po defiladzie na ul. 
K lonow ej odby ła  się w  sali R ady 
M iejskiej uroczysta akadem ia. Sala 
R ady M iejskiej p rzybrała  odśw iętną 
szatę. Z  balkonów  zw isają flagi n a ­
rodow e i Z w iązku Rezerwistów, na 
fron ton ie  w obram ow aniu ośmiu flag 
państw ow ych w idnieje orzeł biały.

H onorow e miejsca zajęli: gen. Sa­
wicki, gen. Jarnuszkiew icz, płk. Piw- 
nicki, ppłk. K rudow ski, w iceprezydent 
O łpiński, dyr. O lszew ski i inni. Salę 
R ady M iejskiej w ypełnili po brzegi 
rezerwiści. Po obu stronach podium  
stanęły  poczty chorągw iane.

Po odśpiew aniu przez chór „Znicz” 
pracow ników  G azow ni M iejskiej 
H ym nu N arodow ego zagaił akadem ię 
prezes zarządu okręgu stoi. Zw. Rez. 
dyr. O lszewski, po czym kol. Miszu- 
łowicz odczytał tekst H o łdu  W odzom  
N arodu .

N astępnie kierow nik referatu  w y­
chow ania obyw atelskiego Zw iązku 
Rezerw istów  kol. Z ad rożny  om ów ił 
cele i zadania, jakie ciążą na rezer­
wistach.

Cześć koncertow a zakończyła aka­
demię.

Pan minister spraw  w ojskow ych 
gen. Tadeusz K asprzycki, honorow y 
pro tek to r „D nia R ezerw isty” nie m o­
gąc osobiście wziąć udział w dzisiej­
szym święcie, nadesłał depeszę pow i­
talną.

*

U roczyście obchodzony  w  W arsza­
wie ,jDzień R ezerw isty” poprzedził 
capstrzyk w dniu  8 października w ie­
czorem, w  którym  wzięła udział kom ­
pania honorow a B atalionu R eprezen­
tacyjnego Z . R. w pełnym  rynsztunku 
i z b ron ią . Przem aszerow ała ona 
głów nym i ulicami miasta, zatrzym u­
jąc się p rzed  siedzibą Pana M arszałka 
Śmiigłego-Rydza przy  ul. K lonow ej, 
gdzie orkiestra odegrała „Pierwszą 
B rygadę”.

'  ■

Szeregowi, podoficerowie 
i o fic e r o w ie  rezerw ył 
Miejsce W a s z e  w kole* 

żeńskich szeregach Z W I Ą Z K U  
R E Z E R W I S T Ó W ,  
klóry tworzy kadry wyszkolonych 
1 u św ia d o m io n y ch  ob roń ców  
O J C Z Y Z N Y .

3ŚIli5 W ' «xi s

Podczas Mszy polowej na placu Marszalka Józefa Piłsudskiego

Batalion Repr. Z. R. w  defiladzie przed W odzem Naczelnym

Obchód Z. R. w  Sokalu
D orocznym  zw yczajem obchodziliś­

m y w dn iu  2 październ ika „D zień Re­
zerw isty”. U rozm aicony i bogaty  pro-

»



Jak obchodzono „Dzień Rezerwisty"
we Lw ow ie ... w Radzyniu Podlaskim ...

W  dniu  2 b . m. odchodził Związek 
R ezerw istów  na terenie Lwowa swoje 
doroczne święto.

P unktualn ie  o godz. 9-icj przym a- 
szerow.ała na  R ynek lw ow ski kom pa­
nia honorow a jednego z lwowskich 
pułków  piech. z orkiestrą. N astępnie 
p rzyby ły  pod dow ództw em  ppłk . s. 5. 
Schim aka z orkiestrą pocztow ą na cze­
le 2 baony  um undurow anych i u zb ro ­
jonych  członków  Z. R., p row adzone 
przez p o r. rez. C zołow skiego i ppor. 
rez. Różyckiego, kom pania honorow a 
Z. S. z chorągw ią oraz liczne oddziały 
rezerw istów  nieum undurow anych.

O bok p rzybranej w  barw y państw o­
we m ów nicy ustaw iły się poczty sztan­
darow e Zw iązku O brońców  Lwowa, 
Zw. O chotników , Zw iązku Podofice­
rów  Rezerwy, Zw. b. S traży Kolejowej 
oraz Z w iązku K olejow ców  iPolskidh.

O godz. 9.20 odbiera  rap o rt K m dt 
O kręgu ppłk. Szczyradłow ski, po czym 
przed frontem  oddziałów  przechodzi 
prezes Z arządu  O kręgu Z. R. prezes 
Sądu A pelacyjnego kol. D ębicki S ta­
nisław.

O  godz. 9.30 rozpoczyna się w  .ko­
ściele O .O . D om inikanów  M sza św. 
Przed głów nym  ołtarzem  zajm ują m iej­
sca przedstaw iciele w ojska, w ładz ad ­
m inistracyjnych, sam orządu oraz re­
prezentanci Zw iązków  kom batanckich 
i Z. R.

Po nabożeństw ie następuje przegląd  
zebranych oddziałów  na  R ynku przez 
ppłk. d y p l. d r Polniaszka (w zastęp­
stwie Dcy O. K. V I) oraz starosty 
gro dzki ego Porem lbalskiego.

N a mównicę w chodzi referent w ych. 
obyw . Z arządu  V I O kręgu Zw. Rez. 
Dziędzielewicz M arian, odczytuje 
H o łd  W odzom  N aro d u  oraz wygłasza 
podniosłe przem ówienie.

O ddziały  odm aszerow ują do defila­
dy, k tóra odbyła  się na pl. M ariac­
kim. D efilują ko lejno : kom pania pu ł­

ku piech., 2 baony  Zw iązku Rezerw i­
stów, p rz y  czym w szeregach ich w i­
dzim y członków  O gólnego Z w iązku 
Podofic. Rezerw y (co św iadczy o 
w spółpracy m iędzy tym i Zw iązkam i), 
po czym ukazuije się kolum na cywilów 
z odznakam i Z w iązku Pow stańców  
Śląskich i Zw iązku O chotników . T a­
blice i tran sparen ty  niesione w  p ierw ­
szych szeregach św iadczą, że ci „cy­
w ile” zorganizow ani już byli w  fo r­
macje w ojskow e. D efilującą .kolumnę 
zam yka duży oddział członków  Zw ią­
zku Rezerwistów n ieum undurow anych 
z opaskam i na  ram ieniu.

D efilada skończona. K olum na rezer­
wistów  i ochotników  maszeruje pod 
T eatr W ielki, gdzie odbyć 'się ma m a­
nifestacja celem uczczenia przyłączenia 
Śląska Zaolzańskiego do  M acierzy.

W  międzyczasie następuje pośw ięce­
nie świetlicy i loka lu  Z arządu  G rodz­
kiego G rupy  Sam orządow ej Zw iązku 
Rezerwistów przy ul. Skarbkow skiej 
nr. 26.

Estetycznie urządzony  lokal po ­
święca ks. Za.k W ładysław , po  czym 
przem aw ia prezes Z arządu  G rodzkiego 
Z. R. G ru p y  Sam orządow ej w iceprezy­
d en t Irzyk oraz imieniem w ładz w oj­
skow ych płk. d r Polniaszek.

Przedstaw iciele w ładz oraz goście u- 
da ją  się na  ul. N ow ej Rzeźni, gdzie 
następuje otw arcie i poświęcenie strzel­
nicy K oła Z w iązku Rezerwistów — 
R zeźnia M iejska. Jedną z najp iękniej­
szych strzelnic k ry tych  na terenie Lwo­
wa pośw ięca ks. Z ak , w ygłaszając przy 
tym  krótk ie przem ów ienie i b łogosła­
wiąc pracę mającą na  celu p rzygotow a­
nie członków  Z. R. do  obrony  Pań­
stwa.

Po przem ów ieniu kol. Dziędzielewi- 
cza oraz prezesa Z arządu  G rodzkiego 
Z. R. wiceprez. Irzyka, reprezentanci 
w ładz i zw iązków  oddali honorow e 
strzały.

w Dobrom ilu...
U rządzony w D obrom ilu „Dzień R e­

zerw isty” pod  protektoratem  starosty  
W ł. Petzelta, ks. kan. G awła i pułkow - 
ków : d-ra Ząbkowskiego Lechowicza i 
M ajewskiego z Przem yśla — w ypadł 
niezwykle dodatnio. N iektóre punkty

przem ówieniu prezesa pow. Z. R. insp. 
St. Podulki złożono wieniec na mogile 
N ieznanego Żołnierza.

N astępnie oddziały wraz z delega­
tami Z arządu  Gł. Z. R. kpt. Pawlikiem 
i Z arządu O kr. Z. R. mgr. Freyercm

Prezes Z. R. Pudełko wygłasza na Rynku przemówienie po uroczystości
ślubowania

program u jak zbiórka — capstrzyk z 
orkiestrą i pochodniam i oraz zabawa 
taneczna odbyły się już w sobotę dn. 
1 b. m,. Poniew aż doszła już do nas 
radosna wieść o powrocie Śląska zaol­
zańskiego do Polski przeto już począ­
tek uroczystości przerodził się w praw ­
dziwą manifestację całej tutejszej lud ­
ności polskiej. Tak samo było w dniu 
właściwych uroczystości.

O  godz. 9 rano w ym aszerowały u- 
m undurow ane oddziały Z. R. w licz­
bie batalionu na cm entarz, gdzie po
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Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił

W O D A  L A W E N D O W A

SZ AC H A

oraz przedstawicielami władz w oso­
bie starosty W ł. Petzelta, burm istrza 
W ł. Puchalika oraz delegatów bratnich 
organizacji pom aszerow ały do kościoła 
na uroczyste nabożeństw o, w czasie 
którego okolicznościowe kazanie w y­
głosił ks. kan. Gaweł.

Po nabożeństw ie defiladę oddziałów 
Z. R. odebrał p. starosta, a ślubowanie 
prezes pow. Z . R.

U roczystość zakończyła się A kade­
mią w sali Sokoła, w czasie której 
szczelnie nabita sala w ysłuchała z en­
tuzjazmem transm isji radiowej mowy 
M arszałka Śmigłego-Rydza oraz w kro­
czenia wojsk polskich do C ieszyna za 
Olzą.

Po akadem ii odbył się w spólny o- 
biad  żołnierski i w yświetlenie filmu. 
„Dzień R ezerw isty” na zawsze pozo­
stanie w pamięci tutejszego społeczeń­
stwa jako im preza nad w yraz udatna, 
świadcząca o doskonałych walorach 
organizacyjnych organizatorów.

Ślubowanie rezerwistów

ciła bezkrw aw y trium f żołnierza p o l­
skiego — przyłączenie do R zeczypo­
spolitej Śląska Zaolzańskiego.

Po nabożeństw ie w miejscowym koś­
ciele, rezerwiści złożyli uroczyste ślu­
bow anie, które odeb ra ł K om endant 
Pow iatow y Z. R. mjr M alik. Równo-

N a zakończenie uroczystości rezerwiści 
oraz członkinie R odziny Rezerwistów 
wzięli grem ialnie udział w zebran iu  o- 
byw ztelskim , jakie się odbyło w zwią­
zku z przyłączeniem  do Polski Z ao l­
zia.

w Pionkach...
W  niezw ykle radosnym  nastro ju  o b ­

chodzono w r. b. w1 P ionkach „Dzień 
Rezerw isty” — święto organizacyjne 
Zw iązku Rezerwistów. W  przededniu  
święta t. j. 1 b . m. został zorganizo­
w any capstrzyk, w  którym  poza orkie­
strą fabryczną i kom panią Z. R. sam o­
rzutnie wzięli udział liczni m ieszkań­
cy Pionek p ragnący  zamanifestować 
swoją radość z odzyskania ziemi Z aol­
zańskiej.

Przed w yruszeniem  capstrzyku do 
zgrom adzonych przem ów ił prezes Z a­
rządu Pow iatow ego Z. R. dy rek to r n a ­
czelny P. W . P. dr inż. Jan  Prot.

W  godzinach wieczornych staraniem  
Z arządu  Pow iatow ego w yśw ietlano 
film dla członków  Zw iązku Rez.

W  dniu 2 b. m. batalion Z. R. wraz 
z oddziałam i pokrew nych organizacji

przeszedł na boisko sportow e udeko­
row ane flagami państw ow ym i i em ble­
matem Z. R., gdzie nastąpił mom ent 
wciągnięcia flagi na maszt. Po k ró t­
kim przem ów ieniu inż. Bieske w szy­
scy uczestnicy uroczystości udali się 
do kościoła, w którym  została odpra­
w iona uroczysta M sza Sw. O koliczno­
ściowe kazanie w ygłosił kapelan Z . 
R. ks. W róbel. Po M szy św. odbyła 
się defilada.

W  godizinach popołudniow ych  zo­
stała zorganizow ana bezpła tna zabaw a 
ludow a na boisku sportow ym  połączo­
na z zaw odam i lekkoatletycznym i i 
strzelnicą na  O. S. Z  nastaniem  zmro- ' 
ku zabaw ę przeniesiono do Kasyna 
Pracow ników  P. W . P., gdzie w ra d o ­
snym nastro ju  przeciągnęła się do p ó ł­
nocy.

w Leżajsku...
W  Leżajsku „Dzień Rezerw isty", 

zorganizow any przez Z arząd miejsco­
wego K oła Z. R., dzięki czynnem u p o ­
parciu 3 p. p. Leg. w Jarosław iu, w y­
pad ł bardzo  okazale i osiągnął zupeł­
ny sukces.

W  wigilię święta w godzinach w ie­
czornych, oddział Z. R. z orkiestrą na 
czele przeszed ł ulicami miasta, na  za­
kończenie oddając ho łd  prochom  pow­
stańców  przed pom nikiem  Poległych 
na Podklasztorzu . O godz. 20-tcj o d ­
by ł się koncert orkiestry w ojskowej 
3 p . p. Leg. z Jarosław ia, pop rzedzo ­
ny  słowem w stępnym  mjr Zygm unta 
G órki, k tó ry  w krótkich  słowach ob ja­
śnił zebranym  cele i zadania Związku 
Rezerwistów.

W  dniu 2. X. o godz. 9-tej, oddział 
Z. R. z przedstaw icielam i w ładz i urzę­
dów , szkołam i i bratnim i organizacja­
mi, udał się w  pochodzie , p rzy  dźwię­
kach orkiestry, na uroczyste nabożeń­
stw o do bazyliki O O . B ernardynów . 
W  czasie nabożeństw a w ygłosił p o d ­
niosłe kazanie okolicznościowe ks. A n ­
zelm, naw ołując d o  pracy dla Polski

w oparciu o wiarę katolicką, oraz dzię­
kując Bogu za pow rót Śląska Z ao lzań­
skiego.

Po nabożeństw ie pochód  w rócił 
przed świetlicę Z. R., gdzie do zebra­
nych a zwłaszcza rezerw istów  i m ło­
dzieży w ygłosił gorące przem ówienie 
kol. Józef Bauer, naw iązując do ra ­
dosnego w ydarzenia pow rotu  Z aolzia 
do M acierzy.

Podczas obiadu nastąpiło  pożegna­
nie przeniesionego do B ochni ref. 
wych. obyw  .kol. Juliana G osłara , p ro ­
fesora gim nazjalnego, k tó ry  bardzo  o- 
wocnic prow adził pracę świetlicową od 
początku założenia Kola Z. R., to jest 
z .górą od la t pięciu, dając jak najlep­
szy p rzy k ład  dla innych kolegów 
członków.

W  godzinach popołudniow ych od ­
b y ł się na stadionie P . W . i W . F. mecz 
tow arzyski now ozałożonej w  K ole Z. 
R. sekcji piłki nożnej „R ezerw a” z d ru ­
żyną „Sokół” ze Sokołow a, z  ‘w yni­
kiem 2:6 na korzyść Leżajska.

N a zakończenie w godzinach wie­
czornych odby ła  się zabaw a taneczna.

Rezerwiści Koła Z. R. w Leżajsku przed swoją świetlicą

W  dniu 2 października r. b. rezerwi­
ści pow . radzyńskiego obchodzili swe 
doroczne święto. D zień ten  by ł szcze­
gólnie uroczysty, poniew aż poza u ro ­
czystościami lokalnym i—rezerwa świę-

cześnie z rezerwistam i złożyły ślubo­
wanie członkinie radzyńskiego K oła^ 
R odziny Rezerwistów.

Po ślubow aniu  i przem ów ieniu sta­
rosty  p. O learczyka nastąpiła defilada.



T y g o d n i o w a  k r o n i k a  w y d a r z e ń
W  KRAJU

— W  Berlinie podpisany został 
polsko - niemiecki układ towarowo- 
kredytowy, w myśl którego poza pol­
sko-niemieckim układem gospodar­
czym, przemysł niemiecki dostarczy 
Polsce różnych urządzeń inwestycyj­
nych za kwotę 120 m ilionów złotych. 
Objęte są tem urządzenia fabryczne, 
maszyny, aparaty i narzędzia. D osta­
w y uskutecznione zostaną na zasadzie 
kredytowej, pod gwarancją Banku G o­
spodarstwa Krajowego. W  formie za­
liczki dostarczy Polska Niemcom  
drzewa i produktów rolnych, zaś 
reszta należności rozliczona zostanie 
również na zasadzie wymiany towaro­
wej.

— W  związku z odebraniem Śląska 
Zaoizańskiego Uniwersytet lwowski 
nadal doktoraty honorowe Panu Pre­
zydentowi Mościckiemu, Marszałkowi 
Śmigłemu - Rydzowi i min. Beckowi.

— P. Prezydent R. P. dokonał otwar­
cia wystawy p. n. „Warszawa wczoraj, 
dziś i jutro”, ilustrującej całokształt 
rozwoju stolicy.

— M arszalek Smigly-Rydz po dw u­
dniow ym  pobycie na Zaolziu został 
owacyjnie pow itany przez stolicę w 
chwili pow rotu swego z tego objazdu 
ziem odebranych przez Polskę.

— Premier gen. Składkowski przy­
jął delegację powiatu kolbuszewskie- 
go (Małopolska), która mu wręczyła 
uchwały wszystkich rad gminnych i 
wiejskich tego powiatu, nadające p. 
Premierowi obywatelstwo honorowe 
tych gmin. Delegacja wręczyła mu 
również album ze zdjęciami z poświę­
cenia pomnika ku czci ś. p. kaprala 
Serafina w Dzikowcu

— W  iMarcinkańcach odbyło się po­
święcenie nagrobka na mogile ś. p. 
kapr. Serafina, który w pobliżu tej 
wsi poległ 11 marca b. r. na granicy 
litewskiej. Odsłonięcia pomnika doko­
nał dowódca ROP-u gen. Kruszewski. 
Bezpośrednio po tym nastąpiło w O- 
ranach poświęcenie szkoły im. gen. 
Kruszewskiego, której jedna klasa, u- 
fundowana przez KOP, poświęcona 
jest pamięci Serafina.

— W  Seroczynie na Podlasiu doko­
nano uroczystego odsłonięcia pomnika 
bohatera powstania 186t3 r. ks. W a­
wrzyńca Lewandowskiego, powieszo­
nego przez Moskali. Uroczystość p o ­
łączono z otwarciem 2-piętrowego 
gmachu szkoły powszechnej im. ks. Le­
wandowskiego i przekazaniem siedlec­
kiemu pułkowi piechoty 2 ciężkich ka­
rabinów maszynowych, ufundowanych 
przez mieszkańców gminy W odynie i 
właścicieli Seroczyna pp. Wernerów.

— Komitet budowy pomnika M ar­
szałka Piłsudskiego w Wilnie ogłosił 
konkurs na projekt pomnika, który sta­
nie na placu Katedralnym na skrzy­
żowaniu ulicy zamkowej z tym pla­
cem. Termin do 19 marca 1939.

— W W yrzysku na Pomorzu odby­
ło się otwarcie „Domu Dziecka im. Jó­
zefa Piłsudskiego”, będącego sanato­
rium dla chorych i słabych dzieci i 
zbudowanego kosztem 200.000 zł. O- 
becnej na uroczystości wdowie po 
Drzymale wojew. Raczkiewicz wręczył 
dyplom odznaczenia ś. p. Michała 
Drzymały orderem Polonia Restituta.

— Dnia 15 października odbyła się 
równocześnie we wszystkich szkołach 
podchorążych uroczysta promocja pod­
chorążych na podporuczników, połą­
czona z wręczeniem szabli honorowej, 
daru Pana Prezydenta R. P. prymu­
sowi danej szkoły. N a uroczystościach 
tych przemawiali: w Grudziądzu P. 
Marszałek Smigly-Rydz, którego mowę 
podajemy na pierwszej stronie (Kawa­
leria) — w Ostrowi-Komorowo p. mi­
nister gen. Kasprzycki (piechota) — 
w Toruniu gen. Miler (artyleria) — 
w Dęblinie gen. Rayski (lotnictwo) — 
w Gdyni adm. Swirski (marynarka) 
- -  w  Bydgoszczy gen. Schilling (po­
doficerowie) — w Zegrzu gen. Ku­
trzeba (łączność) — w Warszawie 
gen. Rouppert (sanitariat).

— Korpus Ochrony Pogranicza dnia 
16 b. m. obchodził uroczyście 14-lecie 
swego istnienia.

— W  Cieszynie zmarł w  66-ym ro­
ku życia niestrudzony bojownik o pol­
skość Zaolzia, wybitny działacz PPS. 
ś. p. Tadeusz Reger, ojciec poległego 
niedawno na b. stronie czeskiej harc­
mistrza Witolda Regera, legionista i

długoletni poseł do parlam entu au ­
striackiego, a następnie polskiego.

— W ieś Jasieniec (pow. Sarny), za­
mieszkała przez zruszonych w czasie 
n iew oli Polaków , przeszła praw ie cała 
z praw osławia na katolicyzm  i odro­
dziła się pod względem narodow ym . 
119 osób złożyło w yznanie w iary na 
nabożeństwie w polskim  kościele.

— W  W arszaw ie stracony został 
przez pow ieszenie Rom uald Jankow ­
ski skazany na  śmierć za szpiegostwo.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— W  Rotterdam ie (H olandia) od­
była się 17 b. m. uroczystość spuszcze­
nia na wodę polskiego okrętu pod-

W  szpitalu cieszyńskim zmarł w dn. 
18 b. m. ś. p. K arol Sniegoń, oficer re­
zerwy W . P. pochodzący z O ldrzycho- 
wic na Śląsku Zaolzańskim.

Po objęciu C ieszyna wschodniego 
przez w ojska polskie, chciał on w dn. 
2 b. m. przedostać się do Bystrzycy, 
k tóra znajdow ała się wówczas jeszcze 
w rękach wojsk czeskich. W  B ystrzy­
cy w ylegitym ow ano go i zrew idow ano, 
p rzy  czym znaleziono przy nim polską 
książeczkę oficerską.

C zesi zaczęli go w tedy bić kolbam i 
i kłuć bagnetami.

O statni tydzień w  życiu politycznym  
C zechosłow acji up łynął na umizgach 
do H itlera , którego próbow ali kapto- 
wać na sw oją stronę contra W ęgrom . 
M imo jednak  w izyty 5-ciu m inistrów 
czeskich w Niem czech gra ta się nie 
udała.

D oszło natom iast m iędzy Rzeszą a 
C zechosłow acją do porozum ienia w 
sprawie pozostałej części Sudetów , w 
których miał się odbyć plebiscyt.

Komisja m iędzynarodow a pow stała 
w  myśl uk ładu  m onachijskiego dla u- 
regulow ania spraw y N iem ców  sudec­
kich stw ierdziła, że ostateczne w ytycz­
ne granicy obszarów  sudeckich p rzy ­
padających Rzeszy na podstaw ie1 usta­
lonych przez kom isję m iędzynarodo­
wą w dn. 5 października w ytycznych 
nastąpiło  ty lko  z nieznacznym i zm ia­
nami, zatw ierdzonym : zresztą przez
kom isję na podstaw ie art. 6 układu 
m onachijskiego.

W  tych w arunkach kom isja orzekła 
jednogłośnie, że przeprow adzenie p le­
biscytu jest zbyteczne.

W  w yniku rokow ań czesko - n ie­
m ieckich oddzia ły  niemieckie w ycofa­
ły  się z T2-tu gmin na terenie pow ia­
tów  binowLckiego i uczyńskiego, które 
znalazły  się z pow rotem  w granicach 
republik i czeskiej

Równocześnie w ładze niemieckie 
zgodziły  się na zneutralizow anie dw or­
ców kolejow ych w Swinowie i P o lan ­
ce w pobliżu  M orawskiej O straw y, 
które przeszły w ręce czeskiej służby 
kolejow ej. Dworce te, będące pow aż­
nym i węzłami kolejow ym i na trasie 
M oraw ska - O straw a — Praga, posia­
dają doniosłe znaczenie dla uspraw ­
nienia połączenia kolejow ego pó łnoc­
nych M oraw  z Pragą.

Również na skutek porozum ienia 
niem iecko - czecho - słowackiego, 6 
niem ieckich sam olotów  w ojskow ych i 
4 niemieckie sam oloty cywilne do k o ­
nają zdjęć fotogom etrycznych d la  u- 
stalenia i wytyczenia nowej granicy 
m iędzy obu krajam i. Prace mają być 
ukończone do dn. ,27 b. m.

Z djęcia dokonyw ane będą w yłącz­
nie przez stronę niemiecką, gdyż lot-

wodnego „Sęp", który  jest bliźniaczo 
podobny do „O rła”.

— Przedstawiciele polskiej policji z 
kom endantem  głównym gen. Zam or­
skim wyjechali do Rzymu na  Kongres 
policji faszystowskiej.

— D o am basadora polskiego w P a­
ryżu zgłosiła się delegacja organizacyj 
polskich z terenu  całej Francji ze skar­
gą na  szykany, jakich doznali Polacy 
we Francji podczas częściowej m obili­
zacji.

— Zw iązek Polaków  Ziemi K owień­
skiej w  W ilnie wysłał do rządu po l­
skiego memoriał stw ierdzający: zam ­
knięcie kilku czytelni polskich w Lit­
wie, szykany w stosunku do gim na­
zjów i nauczycielstwa polskiego, licz-

G dy  Sniegoniowi udało się w yrwać 
z rąk oprawców i rzucić do ucieczki, 
otw arto na niego ogień z karabinu ma­
szynow ego w w yniku czego został on 
k ilkakrotnie postrzelony w  nogi.

Czesi zstawili ciężko rannego przy 
drodze i dopiero dzięki uczynności 
przejeżdżającego szofera Sniegoń prze­
w ieziony został do szpitala.

W  Cieszynie, gdzie zmarł, odby ł się 
20 b. m. m anifestacyjny pogrzeb ś. p. 
Sniegonia.

nictwo czeskie nie rozporządza od p o ­
wiednimi aparatam i technicznym i.

R ząd praski otrzym a po jednym  
egzem plarzu z każdego zdjęcia. Z ebra­
ne zdjęcia służyć będą jako  m ateriał 
dla w ytyczenia granicy przez u rzędu ­
jącą w Berlinie kom isję m iędzynaro­
dową.

Początkow o projektow ano, iż spe­
cjalna podkom isja w Berlinie uda się 
na teren graniczny i dokona delimita- 
cji. S tw ierdzono jednak , iż p rzy  tym  
systemie pracy zaję łoby  to  conajm niej 
6 tygodni czasu, tak  że zdecydow ano 
się dla skrócenia czasu pracy na uży ­
cie fotografetrii.

N iem cy m iały zażądać aby  C zecho­
słowacja zerw ała sojusz z Sowietami, 
a dopiero  potym  nastąpi porozum ienie 
z nią na tem aty gospodarcze i po li­
tyczne. P odobno  kierow nictw o partii 
kom unistycznej w  Czechosłow acji o- 
trzym alo w drodze poufnej od rządu 
w skazówki co do rozw iązania się. 
B iura K om partii są już opróżnione. 
U trzym uje się jednak  pogłoska, że 
rozw iązanie K om partii będzie ty lko 
pozorne, gdyż kom uniści w stąpią do 
szeregów innego stronnictw a i tam  bę­
dą prow adzić dalszą swą robotę w y­
w rotow ą.

W  zw iązku z tym  znam ienną jest 
droga, k tórą w ybrał sobie Benesz o- 
puszczając ojczyznę pod  naciskiem 
now ego rządu  czechosłowackiego. O to 
pojechał on via R um unia do Sow ie­
tów , skąd ma się udać rzekom o do 
A m eryki, aby  objąć katedrę uniw er­
sytecką w Chicago. Ex . p rezydento­
wi Czechosłow acji tow arzyszyli aż do 
centrum  Rum unii trzej detektyw i, aby 
przypadkiem  nie chciał wrócić do k ra ­
ju...

W ybór now ego prezydenta C zecho­
słowacji nastąpi jeszcze w październ i­
ku.

Jako kandydata  na stanow isko p re­
zydenta w ym ieniają, poza dyrektorem  
„Zirnostenska B anka" D voraczkiem  i 
przew odniczącym  Partii Czeskich A- 
grarivszy Bezanem, obecnego ministra 
spraw  wewn. C ernego. P onadto  mówi 
się o znanym  ekonomiście czeskim 
Preissie.

ne kary za nauczanie języka polskie­
go i t. p.

— W  Poniewieżu na Litwie doszło 
do pow ażnych starć m iędzy studen ta­
mi polskimi a litewskimi. W  odpowie­
dzi na antypolskie okrzyki Litwinów 
Polacy zareagow ali, za co zostali ob­
rzuceni kam ieniam i, szereg uczniów 
polskich odniosło rany.

— W  Lipsku odsłonięto odbudow a­
ny i pow iększony pom nik Ks. Józefa 
Poniatowskiego.

— U roczystości ku czci Pułaskiego 
w N ow ym  Jorku  miały przebieg im ­
ponujący. W  pochodzie, którego prze­
marsz przed odbierającym  defiladę 
trwał przeszło 4 godziny, wzięło udział
50.00 Polaków . A m basador R. P. Po­
tocki przem awiał przez radio.

Z A G R A N IC Ą

— Rum unia obchodziła uroczyście
45-tą rocznicę urodzin króla K arola
II. Król przystąpił do reorganizacji n a ­
czelnych władz wojskow ych. N a  m iej­
sce dym isjonowanego ministra spraw 
wojskowych gen. A rgeseanu pow oła­
ny został gen. C iuperca, dowódca 
O. K. w Besarabii. Jednocześnie utw o­
rzono odrębne ministerstwo zaopatrze­
nia armii, na którego czele stanął gen. 
Jacobici.

W  rejon ie  G alaczu, rozpoczęły się 
doroczne m anew ry armii rum uńskiej, 
w których b io rą  m. in. udział jed n o ­
stki zm otoryzow ane i lotnictw o. N a 
terenie m anew rów  znajdu ją  się: k ról
K arol II, następca tronu , wielki w o­
jew oda M ichał, m inister ob rony  n a ro ­
dow ej, m in. lotnictw a i m arynarki o- 
raz attaches w ojskow i państw  obcych 
m. in. attache w ojskow y Polski, płk 
Zakrzew ski.

— W  Niemczech ogłoszono nowelę 
do sta tu tu  o obywatelstw ie Rzeszy, 
k tóry  wyłącza Żydów  z izb adw okac­
kich. O dtąd zaw ód adw okata w N iem ­
czech jest zam knięty dla Żydów . A d ­
wokaci Ż ydzi będą musieli zaprzestać 
swych czynności z dniem  30 listopada 
b. r. na terenie Rzeszy, a z dniem 31 
grudnia b . r. na terenie b. A ustrii.

Żydzi, k tórzy  są wciągnięci na listę 
izby adwokackiej w W iedniu, o ile ro ­
dzina ich osiadła jest w kraju  A ustrii 
co najm niej od lat 50 i o ile są b. kom ­
batantam i, mogą być na razie zw olnie­
ni od skreślenia.

Żydom , usuniętym  z adw okatury na 
mocy niniejszego rozporządzenia — o 
ile są oni 'b. kom batantam i — mogą 
być przyznaw ane stosownie do potrzeb 
i zasług odw ołalne każdego czasu — 
wsparcia z wpływów od klientów  ży­
dowskich.

— W e W łoszech ogłoszono dekret 
królewski, postanaw iający, że liczba 
pracow niczek um ysłowych zarów no 
w urzędach państw ow ych i publicz­
nych, jak i w  przedsiębiorstwach p ry ­
w atnych, nie może przekraczać 10 
proc. ogólnej ilości pracow ników .

— W ykryto  organizację antyfaszy­
stowską, kierow aną przez Ż yda prof. 
C olorni, k try  liczy lat 29 i jest p ro ­
fesorem szkoły norm alnej w Trieście.

— B yły deputow any Dino Philip- 
son, spokrew niony z rodziną Rotshil- 
dów został aresztow any za podziem ­
ną robotę przeciw ustrojow i W łoch.

— Prezydent Turcji Kemal A taturk  
zachorow ał bardzo ciężko na  w ątrobę, 
O baw iają się ka tastrofy  lada dzień. 
N astępcą jego ma zostać obecny am­
basador T urcji w  L ondynie.

— N ow ym  Jo rku  rozpoczął się 
najw iększy w historii St. Z jednoczo­
nych proces szpiegowski. Przed są­
dem stanęli: Johanna H offm an, fry ­
zjerka transatlan tyku  niemieckiego 
„E uropa”, oskarżona o pośredniczenie 
w przekazyw aniu dokum entów, do ty ­
czących obrony narodow ej U . S. A., 
G uenter G ustaw  Rumrich, b . sierżant 
arm ii am erykańskiej, dezerter, oskar­
żony o kradzież kodu lotnictw a w oj­
skowego, Erich Glasser, szeregowiec 
lotnictwa am erykańskiego, oskarżony 
o kradzież dokum entów  oraz O tto 
Voss, pracow nik w ytw órni sam olotów 
„Seversky", oskarżony o kradzież p la ­
nów  nowego sam olotu myśliwskiego. 
C zternastu innych oskarżonych, k tó ­
rych rola w aferze szpiegowskiej jest 
znacznie w iększa, nie staną przed są­
dem, gdyż w obecnej chwili znajdują 
się za granicą.

Polski oficer rez. zakatowany przez Czechów

Sudety bez plebiscytu 
Benesz opuścił Czechosłowacją
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P r o g r a m  a u d y c j i
Od dn. 23. do dn. 29. X. 1938.

N iedziela, dn. 23. X. — 7.15 A u ­
dycja po ran n a . 9.15 .O dczyt m isyjny. 
9.25 R egionalna transm isja z Ż y ra rd o ­
wa. 11.45 Program  literacki w sezonie 
jesienno - zim owym . 12.03 iBoranek 
sym foniczny. 13.10 M uzyka ob iado ­
wa. 14.40 A udycja  d la  dzieci. 15.00 
A udycja  dla wsi. 16.10 Fragm ent z 
książki Ewy C urie p. t. „M aria C u ­
rie ’1. 16.30 Recital skrzypcow y Stru- 
bego. 17.30 Podw ieczorek przy  mi­
krofonie . 19.30 K oncert z płyt. 20.30 
K oncert św iatow y z K anady. 21.10 
Transm isja fragm entów  m iędzynaro­
dow ego meczu piłkarskiego Polska- 
N orw egia. 22.00 M uzyka taneczna.

Poniedziałek, dn. 24. X. — 6.30 A u ­
dycja  poranna; 11.00 A udycja  dla
szkół. 12.03- A udycja  po łudn iow a.
13.00 A u d y cja  d la  kupców  i rzem ieśl­
ników . 13.30 A udycja  m uzyczna dla 
liceów. 15.00 S łuchow isko d la  m ło­
dzieży. 15.30 M uzyka obiadow a. 16.30 
„Sylw etki kom pozytorów  polskich".
17.30 Litwa w spółczesna. 17.45 K on­
cert z p ły t. 18.00 A udycja dla wsi.
18.30 A udycja  Junackich H ufców  
Pracy. 19.00 K oncert rozryw kow y.
21.00 Józef M arx: T rio. 22.00 A u d y ­
cja m uzyczno-słow na.

W torek, dn. 25. X. — 6.30 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja  południow a. 15.00 P o ­
wieść d la  m łodzieży. 15.30 M uzyka 
obiadow a. 16.25 Recital fo rtepianow y 
Lisickiego. 16.35 Pielęgnow anie p a ­
cjentów  w chorobach  przew lekłych 
17.10 K oncert. 17.30 „Z pieśnią  po 
k ra ju ”. 18.00 A udycja dla wsi. 18.30 
A udycja  dla robo tn ików . 19.00 K on­
cert rozryw kow y. 21.00 K oncert Sek­
cji Pom ocy M łodym  M uzykom . 22.15 
Recital śpiewaczy M ercedes C apsir. 
22.40 L iteratura słow iańska M ickiew i­
cza.
Środa, dn. 26. X. — 6.30 A udycja  
po ranna . 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udyc ja  po łudniow a. 15.00 A u ­
dycja d la  dzieci. 15.30 M uzyka ob ia­
dow a. 16.15 „M oje dziecko w now ej 
szko le”. 16.30 K oncert solistów . 17.05 
„Formacje wojskowe polskie w przed­
dzień odzyskania N iepodległości” — 
odczyt. 17.20 A udycja  słow no-m u­
zyczna. 18.00 A udycja  dla wsi. 18.40 
„D ysku tu jm y”. 19.00 K oncert rozryw ­
kow y. 21.00 O powieść o C hopinie. 
21.45 A udycja  literacka. 22.00 M uzy­
ka kam eralna.

C zw artek, dn. 27. X. — 6.30 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja  po łudniow a. 15.00 
Św iat w kolorach. 15.15 K azio nie 
chce jeść. 15.30 M uzyka obiadow a. 
16.15 Pogadanka dla m łodzieży. J6.35 
A udycja  m uzyczna. 17.30 K oncert 
Z boińskicj-R uszkow skiej. 18.00 A u ­
dycja d la  wsi. 18.30 O ty tu łach u tw o­
rów  m uzycznych. 19.00 K oncert roz­
ryw kow y. 21.00 ,,’N a  czem polega sens 
p rzebudow y gospodarczej”. 21.10 K o­
m edia F red ry  „O dludk i i p o e ta”.
22.00 K w artety i kw intety  klasyków  
w iedeńskich. 23.05 K oncert muzyki 
polskiej.

Piątek, dn. 28. X. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja  dla szkół.
12.03 A udycja  po łudniow a. 15.00 A u ­
dycja  dla m łodzieży. 15.30 M uzyka 
obiadow a. 16.30 Pieśni ludow e chóru 
szkoły  Pow szechnej n r. 5. 17.00 K on­
cert kam eralny . 18.00 A udycja  dla 
wsi. 18.30 „N a pokładzie „Latające­
go H o len d ra”. 19.15 K oncert m uzyki 
lekkiej. 21.00 „C yklon" — pow ieść 
m ów iona. 21.15 Fragm . z opery  „Fa­
u st” . 22.30 iBeethoven: Sonata fo rte ­
p ianow a.

Sobota, dn. 29. X. — 6.30 A udycja 

(D okończenie obok).

Cywilna linia Maginota w Anglii
W praw dzie niebezpieczeństwo w oj­

ny  minęło, A nglia jednak zabezpiecza 
się w dalszym ciągu przed atakam i 
gazowymi, budując schrony.

„N aród  w kopuje się w  ziem ię” — 
taki nagłów ek miało jedno z pism dzi­
siejszych.

Rzeczywiście — cały Londyn kopie. 
W  słynnych, pięknych parkach lon­
dyńskich o niezw ykłych traw nikach 
40.000 bezrobotnych pracuje dzień i 
noc nad  budow ą schronów  przeciw lot­
niczych.

S chrony  te w  form ie szerokich ro­
w ów  o głębokości 2—3 metrów , pokry ­
te blachą, kam ieniam i i przysypane 
ziemią mają charakter tym czasow y. W  
przyszłości w parkach londyńskich ma 
postać „cywilna linia M aginota”, ty ­
siące stałych podziem nych schronów  
betonow ych, pokrytych nazew nątrz 
traw nikam i. Takie same schrony  kopa­
ne są w każdym  niem al ogródku przy 
dom kach p ryw atnych : w łasnym i siła­
mi i pom ysłowością londyńczycy b u ­
dują m iniaturow e schrony.

Pozostają jeszcze dwa niebezpieczeń­
stw a: gaz i ogień.

O brona  przeciwgazowa przeprow a­
dzona została w błyskawicznym  tem ­
pie. W  przeciągu trzech dni rozdano w 
L ondynie 8 m ilionów masek gazow ych! 
I to jedynie pracą ochotników ! W  każ­
dym niem al domu przygotow ano rów ­
nież uszczelniony pokój, jako schron 
od gazu.

p o ranna . 11.00 A udycja  d la szkół. 
12.03 A udycja  południow a. 15.00 S łu­
chow isko dla dzieci. 15.30 M usyka o- 
biadow a. 16.30 Recital śpiewaczy. 
17.10 K oncert orkiestry . 18.00 A u d y ­
cja dla wsi. 18.30 A udycja  d la  P o la­
ków  za granicą. 19.30 K oncert roz­
ryw kow y. 21.00 Poiska Kapela Ludo­
wa F. D zierżanow skiego. 21.55 G o­
dzina n iespodzianek. 23.15 M uzyka 
taneczna.

N iebezpieczeństw o pożaru  jest może 
jeszcze w iększe: now oczesne bom by 
zapalne szerzą ogień w błyskawicznym  
tempie. D latego też Londyn specjalnie 
pracuje nad obroną przeciwpożarową. 
W e w szystkich punktach m iasta przed 
w ażnym i budynkam i stoją góry  w or­
ków  z piaskiem. Zaciąg do pom ocni­
czej straży ogniowej odbyw a się w 
szybkim  tempie. K ażdy dom w yposa­
żony jest w  środki przeciwpożarowe.

T e wszystkie środki ostrożności po ­
wzięte zostały dla tych, k tó rzy  pozo­
staną na w ypadek w ojny w Londynie.

Jednocześnie przeprow adzana jest 
próbna ew akuacja dzieci, kobiet, cho­
rych i ludzi n iezdolnych do pracy.

M inisterstw o spraw  w ew nętrznych 
ogłosiło plan przeprow adzający ewa­
kuację dwóch m ilionów ludzi w prze­
ciągu 4S godzin , w razie w ybuchu w oj­
ny. S to tysięcy dzieci z najbiedniej­
szych i najgęściej zaludnionych dziel­
nic L ondynu w ysłanych zostało na 
próbę przez zarząd  miasta pod opieką 
nauczycieli, na  wieś. Szpitale również 
specjalnym i pociągami w ysłały tysiące 
chorych do prow izorycznych szpitali 
w wielkich rezydencjach pryw atnych, 
zw alniając w ten sposób miejsce na 
w ypadek ataku  lotniczego na  Londyn.

Poza tym  odbyw a się dobrow olna 
ew akuacja w szystkich, k tó rzy  nie ma­
ją żadnego określonego zajęcia w Lon­
dynie. Bogatsi mogą w ynająć jeden  z 
domów w „bezpiecznych od nalotów  
lotniczych okolicach” , k tóre ogłaszają 
się codziennie w „Tim esie”. B iedniej­
si pakują m anatki i jadą gdzieś na wieś 
do W alii, czy Irlandii.

*
N iezależnie od tego rząd  bry ty jsk i 

pow ziął szereg decyzji, dotyczących 
zorganizow ania sam oobrony  przeciw ­

lotniczej. W  tym celu u tw orzona zo­
stanie specjalna arm ia tery torialna, re­
krutu jąca się z robotników  i pracow ­
ników  fabrycznych, k tórzy  ze w zglę­

du na swój wiek nie nadają  się już do 
zaciągu w szeregi arm ii regularnej.

K ażda większa fabryka, elektrow nia, 
lub zakład użyteczności publicznej sta­
nowić będzie zam kniętą w sobie je­
dnostkę, k tó ra  w yposażona zostanie 
przez w ojsko w odpow iedni sprzęt w o­
jenny, składający się z lekkich dział 
przeciwlotniczych. R obotnicy każdej 
fabryki przejdą przeszkolenie w obcho­
dzeniu się z tą bronią.

D rugim  zarządzeniem  jest całkowita 
reorganizacja produkcji dział przeciw ­
lotniczych o kalibrze 3,7 cali, w prow a­
dzonych w roku  1937. R eorganizacja 
ta, k tóra  obecnie została już podjęta 
umożliwi masową produkcję dział tego 
typu.

T rzeci k rok  dotyczy w prow adzenia 
do parlam entu  w czasie nadchodzącej 
sesji ustaw y, umożliwiającej natych­
miastowe zorganizow anie ludności cy­
wilnej w razie nagłej konieczności.

Spodziew ane jest, że mowa tronow a 
przy  otw arciu nowej sesji parlam entu 
8 listopada zawierać będzie w zmiankę 
o tym  now ym  planie.

K anclerz skarbu sir John  Simon w y­
głosił w  Sheffield przem ówienie w k tó­
rym  dał do zrozum ienia, że w prow a­
dzenie pow szechnej służby wojskowej 
w A nglii nie jest w ykluczone. Sir John  
Simon mówił mianowicie o możliwo­
ści w prow adzenia „zorganizow anej 
p racy przym usow ej dla państw a”. 
A nglia musi wyciągnąć odpowiednie 
w nioski z ostatniego kryzysu  m iędzy­
narodow ego i w ielka część społeczeń­
stwa zdaje sobie sprawę z konieczno­
ści służby dla państw a. O grom na licz­
ba listów, o trzym yw anych przez roz­
maite m inisterstwa jest najlepszym  te­
go dow odem .

Sir John  Simon jest pierwszym 
członkiem  gabinetu  angielskiego, k tó ry  
w  sposób niedw uznaczny w skazał na 
możliwość w prow adzenia obow iązują­
cej służby wojskowej.

Źródła zakupów Polecamy adresy  firm, k tó re  dla P.P. K om batan tów  i Ich rodzin, 
oraz dla św ie t l ic  i kasyn zw iązkow ych , o f ice rsk ich  i po d o f ice r ­
sk ich  s tosu ją  p rzy kupnie  raba t i dogodne warunk i p ła tnośc i

M  SE ES L. E  WŁASNA WYTWÓRNIA 

W. K O R U L S K I  i  W. T Y S Z K A
NOWY-ŚWIAT 61 nad firmą BATA

U W A G A :  P.P. W ojskowi i U rzędnicy państw ow i — specjalny rabat.

Kupuj ty lko solidne IW E  B  Ł .  E  
BOLESŁAW  W ASZEW SKI, M a rsza łko w ska  53* l-sze p ię tro  fro n t

poleca z w łasnej w ytw órni kom plety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w i e n i a  w /g  w ła s n y c h  i p o w ie r z o n y c h  p r o je k tó w .

MEBLE najkorzystniej nabyć można w firmie 
W .  K U C H A R S K I ,  N.-Świat 16
róg  A l. 3-go Maja za gotówkę i na raty 
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1908 r o k u

FUTRADuży wybór ostatnich 
modeli- L isy  sreb rne ,
k r z y ż a k i ,  n i e b i e s k i e ,  

i inne. Dział m ęskich futer poleca fir­
ma J u l j a  U j e j s k a ,  N ow y 
Ś w ia t 29. P-P- Wojskowym specjalne 

w rru ik i.
i i i i i i i i t i i i i  u m i l i l i  u m i l i l i  i i i  i i  u  i i i  i i  i i i i i i  u  l i m  i i  i i i i i i i i i i i i

nabyw ać m ożna w n o w o o tw o rz o n e j w y ­
tw ó rn i ch rze śc ija ń sk ie j. G abinety , sypiał* 

nie, s to łow e, oraz sz tuk i p o jedyńcze .
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Św iętokrzyska S, te i. 6-24-07

MEBLE

Najlepsza krajowa Lawenda, 
m y d ł o  i k r e m  d o  g o l e n i a  
S Z A C H  —  W a r s z a w a

M E B L E
Solidne i tanio należy nabyw ać 
bezpośrednio w fabryce meblowej 

Specjalny dział w ykw int­
nych m ebli tap icersk ich  

G o t o w y c h  i na z a m ó w i e n i a  

U w a g a :  T r ę b a c k a  ró g  K r o ­
k o w s k ie g o  -  w e jś c ie  od K r a ­
k o w s k ie g o  2 5 ,  ( ł r i e c i  s k le p )

FUTRA J* CZARN0NSK|■ Ul RM Wspólna 40, tel. 9.48.29
przyjmuje w szelkie p rzeróbki i obsta- 
lunki z w łasnych i pow ierzonych futer

R ń |£ D I  F  w łasnego wyrobu 
■ SK-DL.EL na składzie

N ow y Ś w ia t 45, te l. 6-95-06
W a rs z ta t— Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski
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